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Z walk II!. dfwizfi polskiej.
Możemy pck:ielić się z  czytelnikami nie

zwykle interesującym  dokumentem. Uprzej
mości jednego z  warszawskich przyjaciół 
naszego dziennika zawdzięczamy mianowi
cie rzeczony, a barw ny przyczynek do walk, 
jakie staczały wojska jenerała Dowbora 
Huśniickiego. Je s t to list oficera 12 pułku 
strzelców polskich, mieszczący opis przejść, 
jakie spotkały część wojsk potoki&h w Ro
s j i  od początku zamętu rewolucyjnego aż 
do ostatniego układu między jenerałem Mu- 
śnicldm, a dowództwem nie^iieckiem. Ści
ęłoś ć i prostota raportu łączy się w  tym  li
ście z malownicŁOŚcią, da.jąc razem obraiz 
wytrwałości, dyscypliny i m ęstw a które 
dzięld rodakom z  tam tej strony frontu Oko
liły skroń żo.inierza polskiego nową au
reola.
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List brzmi jak  następuje:
Najdrożsi Rodzice! K orzystając z okazy!, 

te  dwóch strzelców mojego pułku wyjeżdża 
na urlop do a rdzawy, pisze ten liet w  na
dziei, że prawdopodobnie dojdzie rąk  Wa/- 
.szych. Ja k  Wani; Najdrożsi, wiadomo z 
moich poprzednich listów, byłem dłuższy czas 
pomocnikiem kom endanta sitacyi MMsko- 
Brzeskiej kolei i dyżurowałem na sfdcyi pa
sażerskiej. Byłem w bardzo dobrych Warun
kach: duże miasto, mieszkanie w wagonie 
balonowym, zajęcie nie uciążliwe iitp.

Po rewolucyi, kiedy swawola i rozbestwie
nie ogarnęło tłumy żołnierskie, obowiązki 
komendantów staeyi zrobiły się niezbyt 
przyjemne. W tedy zdarzyło się naprzykład, 
że bez najmniejszej winy z mojej strony tłum 
pijany niespodziewanie aresztował mnie i 
trzech oficerów huzarów i wiózł n a  samo
sąd na stacyę towarową, gdzie znajdowało 
się 18.000 żołnierzy. Na szczęście patrol 
huzarów wczas kilku salwami w powietrze 
rozpędził hałastrę i nas uwolnił.

Dopiero w końcu la ta  roku zeszłego udało 
mi się wstąpić do formującego się polskiego 
1 korpusu i z powodu, że w jedynym  wów
czas 1-szym pułku ułanów miejsc absolu
tnie nie było, trafiłem do 12-go pułku strzel
ców organizującego się i kompletującego 
się w mieście Jelni, 65 w iorst’ za Smoleń
skiem. Po przybyciu zostałem mianowany 
kom endantem ' połicyi wojskowej. Na tern 
stanowisku miałem' zajście z żołnierzem, k tó 
ry z odległości 15 kroków pięć razy strze
lał do mnie z karabinu.. W  obronie własnej 
zraniłem go ciężko z rewolweru, sam zaś 
wyszedłem bez szwanku. Ponieważ później 
wybrano mnie pułkowym .instruktorem  pra
cy kulturalno-oświatowej, jeszcze zaś pó
źniej instruk to rek  pracy kulturalno-oświa
towej naszej 3-ej dyw izji, prócz tego w 
czasie nieobecności komisarza Komitetu 
wojskowego przy dywizyi pełniłem jego o- 
bowiązki, więc po pewnym czaisiie od k o 
m endantury zostałem zwolniony.

Po rewolucyi październikowej przyszły 
dla naszego korpusu ciężkie czasy. W  koń
cu bolszewicy chcieli nas rozbroić i rozfor
mować^ W ydali do żołnierzy naszych „to
warzysze” Bersohn i Heltman bardzo zręcznie 
napisaną odezwę. Zebraliśmy żołnierzy na
szego pułku. Sam odczytałem ową odoziwę 
bolszewicką, skrytykow ałem ' ją, przedstawi
łem, jaką to -hańbą byłoby, składać broń 
przed bandą czerwonej gw ardy i Pułk nasz, 
podobnie jak i inne pułki naszej dywizyi, 
postanowił broni nie składać. Przyłączyły 
bię do nas resztki czerwonej brygady kon- 
Byetu-jącej w Dorohębużu i resztki 8-go puł
ku (inni na  skutek tchórzostwa i zdrady je
nerała P., pułkownika P. i innych wyższych 
oficerów rozbiegli' się i broń rzucili) i zaczął 
tóę ów ryzykowny i niezmiernie trudny od
wrót 3-ej dywizyi strzelców z Jeln i do Bo- 
brujska.

Przed wyjściem jeszcze oddziały 10-go i 
11-go pułków rozstrzelały z kulomiotów 
pod stacyą Nieżodą po;ciąg % czerwoną 
gwardyą jadący do Jelni. J a  w tedy z od
działem 15 oficerów i 15 żołnierzy samych 
ochotników, jako szeregowiec znajdowałem 
iię w odległości czterech .wions/t; zabezpie
czaliśmy lewe skrzydło walczących rodaków 
1 obserwowaliśmy trak t sniołeńśki. Zaraz na 
drugi dzień po wyruszeniu z Jelni mieliśmy 
potyczkę z ezerw opą^gw ardyą pod wsią 
Bałdudino. Przez sześć godzin ostrzeliwali 
nas oni z  dział znajdujących się w lesie, a- 
takowai^ łańcuchami strzelców, bili z kulo
miotów i^w^ rezultacie po naszej stronie do
słownie dwóch ranionych i jeden k o ń  zabi
ły* Pozatem uszkodzili cerkiew we wsi. Pc-

nieważ piulk nasz nie był czytnny, przyłą
czyłem się do 9 i wraiz z nim ogniem broni- 
Mśmy skraju wsi. Później w dziesięciu łań
cuchem atakowaliśm y oddział bofeew icki, 
k tóry   ̂ zajął jedną zagrodę, wypędziliśmy 
ich i  jednego .ciężko rannego wzięliśmy do 
niewoli. Dywiżya szczęśliwie wyruszyła da
lej. •

Czerwona gwandya skoncentrowała się na 
stacyi Pocizynek, aby bronić przejścia przez 
kolej Rysko-Orło-wską. W ysłani oficerowie 
w liczbie czterech z  naszego pułku, zawcza
su powyisadzali m osty i utrudnili zadanie 
bolszewikom. Następnie zręcznym manew
rem naczelnik dywizyi zwiódł tJcih i szczę
śliwie przeszliśmy linię kolejową. Dopiero 
przed samym zmrokiem, kiedy przechodził 
linię nasiz pułk idący w airyengardzie, o- 
strzeliwali nas z armat. Szrąpnele pękały 
blizko naszego plutonu rozsypanego w 

łańcuch, nikogo jednak nie postradaliśmy. 
Forsownymi marszami, robiąc czę3to po 40 
wiorst na dzień, brnąc po głębcikich śnie
gach, nocując po trzydziestu w  jednej' cia
snej izbie chłopskiej, staczając utarczki z 
bolszewikami, spieszyliśmy do celu: doR o- 
haezewa. -

Oazą, gdzie prawdziwie dusizą i ciałem 
wypoczęliśmy, było miasto powiatowe KM- 
mowicze. Polacy, naw et żydzi i Rosyanie, 
przyjęli nas nadzwyczaj gościnnie. Jedliśmy 
europejskie obiady, koiacye, tańczyliśmy, 
słuchaliśmy muzyki, czytaliśmy gazety. Ale 
te przyniosły sm utną wiadomość, że Roha- 
czew opuszczony przez l-fizą dywdzyę. Cel 
znowu oddalił się od nas i mieliśmy przed 
sobą nową przeszkodę: przejście przez- linię 
kolejową między Rohaczewem i Żłobinem. 
O 25 w iorst przed Rohaczewem 11-ty  piułk 
nocował we wsi oddzielnie od całej dywi- 
zyi, k tó ra  rozlokowała się w* miasteczku 
Horodcu. Bolszewicy otoczyli ów pułk i za
mierzali zniszczyć. Pomimo przewagi licze
bnej zostali jednak rozbici, -wielu zginęło i 
Jdlfcmiajstu dostało się . do niewoli wraz z 
kulomiotąmi, ( Teraiz marazam nocnym t  
dziennym naczelnik dywizyi postanowił 
przerwać się przez siły bolszewików i je
dnym skoki eon stanąć w  okolicach Bobruj- 
ska. Wyszliśmy o drugiej popołudniu z Ho- 
rodca, o jedenastej przeszliśmy Dniepr po 
lodzie, o dwunastej linię kolejową, gdzie 
można było oczekiwać pociągów opance
rzonych, i już z uiłgą odetchnęliśmy, kiedy 
naraz n a  czole kolumny zawrzała bitwa., ale 
po jakiejś godzinie się skończyła. Okazało 
się* że kw aterujący we wsi, przez k tó rą szła 
droga, 19-ty p u łk ' strzelców syberyjskich 
próbował nas zatrzymać, kiedy się jednak 
„towarzysze” pizekoniali, że z nami żartów 
niema, weszli przez swego pułkownika, Po
laka, z nami w układy i obiecali przepu
ścić, prosząc tylko, aby im broni nie odbie
rać.  ̂Nasz pułk szedł w aryergandzie całej 
dywizyi, a  nasza kompania w aryergardzie 
pułku i dywizyi. Kiedy bitwa wybuchła,, by
liśmy zaledwie o kilkadziesiąt kroków od 
linii kolejowej. Aby się zabezpieczyć od 
przybycia czerwonej gwardyi, wysialiśmy 
kulomioty o kilkaset kroków od przejazdu 
w stronę Żłobina i w stronę Rohaczewa. J a  
byłem przy dowódcy kompanii podkapita- 
na G. Ponieważ była noc, zdarzył się«wypa- 
dek, k tó ry  o mało .tragicznie się nie skoń
czył. Podkupiłam w ydał rozkaz, aby pluto
ny, wystawione w strony od przejazdu, sko
ro tylko  ̂tabory  ruszą, opuściły swoje s ta 
nowiska i podążyły m  dywizyą. Tabory po 
bitwie z Sybircami ruszyły, plutony więc 
zeszły. Tymczasem pokazał się od strony 
Rogacizewa pociąg. Wobec tego pluton, w ra
cający ze swego stanowiska na trak t, zno
wu rozsunął się w łańcuch i zaczął następo
wać, zmieniwszy w ciemności nieco kieru
nek. Widząc następujące na  nas łańcuchy, 
przygotowaliśmy się do obrony, mając za
miar zasypać ich kulami z karabinów m a
szynowych. Dowódca jednak zupełnie pe
wien nie był tego, czy atakują bolszewicy. 
Chorąży S. i ja  podjęliśmy się podejść bii- 
zko i sprawdzić. Dopiero o kroków 10 wy
jaśniło się, że to nasi.

Przeszliśmy później wieś zajętą przez sy
beryjski pułk, tocz w odległości wiorsty za 
nią kolumna się zatrzym ała i m y aryergar- 
da stoimy znowu, nie wiedząc nic, co się 
dzieje na przedzie. W krótce grzmot arm at 
ciężkiego kalibru, m uzyka Mlkudziesięciu 
kulomiotów^ siatwy i ogień karabinowy za
wiadomiły, że czoło dywizyi wiedzie bój u- 
porczywy. Noc była zimna i wietrzna, my 
zaś, ubrani lekko, aby łatwo było iść, ko
stnieliśmy formalnie na miejscu. Pomimo 
tego ze zmęczenia wielu nas od snu po
wstrzymać się nie mogło. Tymczasem zaczę
ło się rozwidniać. W tedy do ognia arma
tniego, bijącego w nas z przodu i z lewej 
strony od stacyi K rasny Biereg, dołączyły

się arm aty  bolszewickie, bijące w  nas a ty 
łu. Szczęściem dzień etę jeszcze nie zrobił 
zupełny i chybiaM. Tabory podciągnęły tóę 
wobec tego do lasu i  ukryliśmy etę przed 
okiem antylerzystów bolszewickich. J a  z 
kilkoma kolegami zaszedłem do stodoły przy 
gajówce i pomimo zimna przespałem, godzi
nę, co bardzo mnie pokrzepiło.

Obudzono nas upragnionym okrzykiem: 
„tabory ruszyły “ . Pobiegliśmy więc na swo
je miejsca. Tymczasem dzień, którego ze 
względu n a  artytorye bolszewicką bardzo* 
liczną •obawialiśmy się bardzo, prawdziwie 
cudem zamienił się w  noc. Osłoniła nas zu
pełnie śnieżyca, gęsta tak , że o kroków  100 
nic widać nie było. O trzy  wiorsty dalej 
przechodziliśmy przez pobojowisko. Wszę
dzie gęsto rozsiane były trupy czerwono- 
gwardzistów i śnieg już leżał na nich cien
ką warstwą. Jeden niedobity podnosił je
szcze głowę. Weszliśmy do miasteczka Pó- 
bołowa. Na podwórzach, w  iizbach wiszędzie 
trupy i trupy. Dowiadujemy się o szczegó
łach bitwy. Radość i dum a z naszych zu
chów niema granic. Zabrany automobil o- 
pamoerzony z dwoma kulomiotami i naboje 
armatnie, prócz tego zostały się dwie pto- 
lęgniarki. Nasze straity: dwóch oficerów za
bitych, pięciu strzelców i kilkunastu ran
nych. O dziesięć wiorst dalej spotykam y 
podjazdy 3-go ipuBcu ułanów.

Jesteśm y już w rejonie polskiego koiipu- 
su. Słyszymy nieprawdopodoibiie nowiny i 
rodfcazy: „Niemców nile ruszać”. Tymczar 
sem w stronie znowu słychać huk armat, 
widać obłoczki szrapneli. To Niemcy, po
suwając się pociągami, a taku ją  bolszewi
ków  w  „Kratsoem Bieregu. Nareszcie do
chodzimy do Birczy, g d z ie  odpoczywamy 8 
d n i Potem dywizya zajmuje Źłobfn. Od dni 
pięciu zaś piułk i  2 rozlokowany j*esst> o 20 
wiorst, na południe c-d. Żłobi na we wsi Mar- 
mal.

W . P.
strzelców polskich.

Rzeczy polskie.
Niepolityczne polityczności.

Hr. Andrassy napisał znany! artykuł o zna
czeniu kwestyi polskiej dla W ęgier i dla 
dynasty! habsburskiej, w którym  to a rty 
kule zaznaczył, że sprawa ukraińska niema 
dla tych czynników ani części tej donio
słości, co potoka. Był to  kubełek zimnej wo
dy, w ylany na prasę wiedeńską, rozpaloną 
do nieprzytomności „pokojem chlebowym”, 
zawartym z p. Sewrjiikiem.

Hr. Andrassy ujął rzecz ze stanowiska in
teresów węgierskich, czyli postąpił jak  poli
tyk realny, k tó iy  rozumie, c®em jest „zdro
wy egoizm” państwowy i narodowy. P rasa 
polska przyjęła jego wystąpienie życzliwie, 
jako głos przestrogi pod odpowiednim adre
sem i jako wskazówkę, że interes węgierski 
i  interes polski na pewnym punkcie się sty
kają. Tylko w niektórych pasmach zainto
nowano hym ny dziękczynne, które trak to 
wały rzecz ze stanowiska uczuciowego, a 
w ślad za tern zaczęła się „akcya tetogra- 
mowa” : do hr. Andrassy‘ego zaczęły napły
wać z Polski depesze dziękczynne.

Niejeden zadawał sobie pytanie: czy! to 
nie za wiele i czy to nie zbyt sentymentalne 
stanowisko w kwestyi talg realnie politycz
nej? Rozbiera to  znany publicysta warszaw
ski, p. Zdzisław Dębicki w dłuższym wywo
dzie, dochodząc do takiej homkluzyi:

Na podstawie składanych mu homagiów 
hr. Andrassy może nie bez słuszności mnie- 
jmać, że w Polsce' nie rozumieją zupełnie ję
zyka politycznego i nie rozumieją go tak 
dalece, że inny zgoła sens nadają wyrazom: 
jego rozumną, bystrą w ujęciu sprawę i 
szczerą enunoyacyę Węgra, wzięto za współ
czucie dla nieszczęścia Polski, która ze ździ- 
wieniem patrzy, że może być w jej kierunku 
wyciągnięta ręka, nie trzymająca kamienia.

Podziękowano mu wręcz nie za. słuszną 
i prawdziwą ocenę stosunków ze stanowiska 
interesu politycznego korony węgierskiej i 
narodu "węgierskiego, lecz za wyrażone Pol
sce uczucia.

Na wyłuszczoną tu sprawę nie zwracali
byśmy uwagi,, jako na zjawisko podrzędnej 
doniosłości, gdyby nie wzgląd, że uwydatnia 
ona pewne nasze wady poważniejszego zna
czenia. Jest mianowiciS w tem wszystkiem 
dużo polskiego nałogu ostentacyi, nieco mo
że zaszczepionej niektórym z nas przez nie
wolę polityki uniżoności, ale niema „da
wnych Polaków dumy i szlachetności". 
Trudno mieć coś przeciw utrzymywaniu 

stosunków życzliwych z jednostkami, które 
nam _ są przychylne. Kurtoazya towarzyska 
ma i w polityce pewne znaczenie. Że zaś 
Polska dzisiejszem położe/niem nieraz jest 
do różnych kurtonzyj zmuszona, więc grze-.

czułość, umieszczona dobrze i we właściwem 
miejscu1, zaszkodzić nie może. Idzie tylko
0 miarę —  fdzie o to, aby zachować pewną 
granicę i nie mieszać sentymentów z polif- 
tyką. „Wdzięczność zwłaszcza jest”, jak  
powiedział cynicznie Bismarck, ,,W życiu 
prywat/nem rzadkością, * w polityce głup
stwem” —  o czem zresztą Polacy nieraz 
m ie l sposobność się przekonać i dalej się 
przekonują właśnie dlatego, że wdzięczności 
oduczyć, się nie umieli. Słowem więc tem
1 w objawach kusrtoazyj szafować zbytnio 
nto trzeba, chociażby dlatego, aby 'nas nie 
pomówiono rdetylko o niepolityczny spo
sób myślenia, lato o naiwność. Bo na takiej 
opinia dobrze się nie wychodzi.

Zwyczaju® (z* wiwaz p*Ht. lab !«*ro rctftjsM) K  — ’39 
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Nadesłane  ...........................  1*50
Nekrelogf............................................   ł.58
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Niemcy na Podlasiu.
Z Białej Siedleckiej otrzymuje „Kuryer 

Lwowski” szereg informacyj, k tóre zamie
szczamy jako przyczynek do stosunków pod 
ókupacyą niemiecką. L ist ten, w którym  
cenzura poczyniła znaczue wyłomy, brzmi 
jak  następuje:

Komunikacya z czterema powiatami, „od
stąpionymi” Ukrainie, a  stanowiącymi ob
szar. etapowy jest prawie n i e m o ż l i w a .  
Na gościńcach stoją liczne posterunki. By 
przedostać się trzeba osobnej przepustki z 
„Oberost”. Przedmiotem specyalnych u tru 
dnień są księża i tokarze. Chłopi przekra
dają się lasami. (Luka cenzuralna). Spisa
no bydło, świnie i drób. Zarządzono przy
musowe dostawy jaj, masła, sera po ce
nach niesłychanie nizkich (funt masła po 
2.50 marek, ozasem naw et 1 mk.I) Nało
żono podatek na bydło. Za konia i krowę 
płaci się po 8 mk. rocznie, za świnię 
1 mk. Podartki ściąga się „iu naitura” — 
od 1 morgi 2 cetnary  metr. zboża. (Lu
ka cenzuralna). Chłopi ustawicznie muszą 
dostarczać furmanek; w skutek tego nie są 
W stanie dokonywać robót. Za niedostar
czenie kara 60— 100 mir. (Luka cenzuralna).

Cztery „nowo-ukraińskie” powiaty od- 
dawna już Niemcy p r z y g o t o w a l i  na 
teren u k r a i ń s k i e j  e k s p a n s y i .  Dla
tego ani na chwilę nie wchodziły w skład 
gen.-ig!uib. wanstz&fwislkiego, lecz były przieiz 
cały czas „Etappengebiet”. S p r o w a d ź  o- 
n o  t am a g i t a t o r ó w  ukraińskich. Są to 
zwolnieni z Niemiec jeńcy. Chodzą w stro
jach chłopów ruskich i nie podlegają żad
nym ograniczeniom, stosowanym wobec 
wszystkich innych osób. Mają pełną swobo
dę ruchów. Rozmieszczono ich po jednym 
w każdej wsi i osadzie. Na mieszkanie od
dano im opuszczone chałupy. P o b i e r a j ą  
ż o ł d  i zaprowiantowanie z k o m e n d  
n i e m i e c k i c h .  Nic dziwnego, że oddają 
się tylko polityce i pracować zgoła nie po
trzebują. W  osadach szlachty zaściankowej 
ani próbują się pokazać, szlachta ta  bo
wiem murem stoi przy polskości. „Dzaiałają” 
natom iast we wsiach, ongi pańszczyźnia
nych i próbują wyzyskać antagonizm wsi 
względem dworu. Próbują urządzać poga
wędki, zaglądają na zebrania gminne, ale 
nie bardzo klei im się ta  robota. Są to ludzie 
mało wartościowi pod względem moralnym 
i rozpróżniaczeni. Prawdopodobnie zajmują 
się robotą szpiclowską. PróbowaU —  bez
skutecznie —  przeprowadzić spis ludności. 
Chłopi odnoszą się do .tych indywidyów 

nadzwyczaj nieufnie, uważają ich bowiem za 
szpiclów (luka cenzuralna).

Akcya ta  (luka cenzuralna) nie wydała 
żadnych owoców. O układzie chłopi tutejsi 
dowiedzieli się dopiero teraz. Niema tu  

żadnych trądycyi państwowych ukraińskich. 
Nie udała się naw et akcya wśród pozosta
łych tu  prawosławnych. Prawosławni ci, to 
przecie przeważnie nawróceni przemocą u- 
nici. W czasie wojny znaczna ich. część prze
szła na katolicyzm. W szystkie cerkwie p ra 
wosławne są pozamykane. Wogóle żywioł 
prawosławny tu taj-zupełn ie  zanika. Robo
ta  ukraińska jest tu  zohydzona i znienawi
dzona (luka cenzuralna). W  każdej prawie 
wsi tutejszej znajduje się szkoła p o l s k a .  
Na utrzymanie ich łożą gminy oraz sami 
chłopi. S z k ó ł  u k r a i ń s k i c h  n i e  m a  
tu  żadnych, bo niema ani chłopów ani na
uczycieli ukraińskich, agitatorzy są za cie
mni, a  Niemcy sami szkół ukraińslflch nie 

zakładają. Niemcy wogóle żadnej *akcyi 
politycznej nie prowadzą (luka cenzuralna). 
Na tle wałki o polskość, jako .zadania naj
ważniejszego przyszło tu  do zupełnego po
rozumienia między wszystkiemi tutejszemi 
organizacyami politycznemi. (Luka cenzu
ralna). Od czasu ich wyjazdu n i e  m a  na 
calem P o d l a s i u  a n i  jednego U k r a i n -  
ca. Ludność odetchnęła swobodnie.

Ciekawą ilustracyą do ąłjuszności ukraiń
skich pretensyi jest spis ludności, urządzony

przez Niemców w powiecie włodawskini 
w chwili zawierania trak ta tu  z Ukrainą. 

Oto jego wynik:
* Ogół ludności 32.000 dusz, z tego k a to li
ków 17.000 dusz, prawosławny eh 6.000 
dusz, żydów 6.000 dusz, U k r a i ń c ó w  25 
(dwudziestu pięciu).

Polaków naliczono 18.000, bo lC lO O .pra
w o s ł a w n y c h  przyznało się do narodo
wości p o l s k i e j .  Żydów liczono o s o 
b n o ,  jako odrębną narodowość. Taki jest 
wynik spisu, dokonanego przez Niemców w 
tendencyi najbardziej dla Ukraińców przy
jaznej wynik, o którym  czerpię wiadomość 
z bardzo dobrze poinformowanego źródła^

| Stan sprawy naszej na  Podlasiu przed- 
1 stawia się pomyślnie. Ukraińców na miej- 
| scu niema. Niemcy, pomagając im. rlzi/i- 
; łają na  naszą korzyść. (Luka cenzura1 nań 
Lecz mimo wszystko położenie to nie po
winno osłabiać naszej energii. Trzeba pra
cy ze strony inteligencyi i trzeba pomocy 
pieniężnej ze strony rodaków dla wzmożenia 
akcyi obronnej (szkoły, organizacye, pisma, 
książki). Z ufnością patrzym y w przyszłoś-:. 
Mogą nas podzielić —  chwilowo, tocz nie 
zrobią z nas ani Niemców ani Ukraińców. 
..Memu-*' wy Pan Bóg, niż pan pyw sze.”

0 dowóz surowca.
Groza wojny gospodarczej, nad której u- 

chyieniem suszą mózgi ekonomiści nicmim - 
cy uwydatnia się w coraz wyraźniejszych 
konturach. Nie zdołają usunąć .jej następstw  
nawet wielkie militarne sukcesy, które zao
gniają raczej nienawiść, wzmacniającą wię
zy blokady gospodarczej. Instynkt samoza
chowawczy nakazuje osaczonym sięgać do 
wszelkich środków saipoobrony, te jednak 
niezawsze dopisują, zanika pod naporem ro
snących braków modne do niedawna 
w Niemczech hasło samostarczalności, dla 
którego rozszerzyć pragną teren działania 
na ziemie, które połączyła z Niemcami woj
na. Terenem samostarczalności staje się 
Naumannowiska „Mitteleuropa”, a jej suro
wiec na razie musiałby starczyć dla pierw
szych potrzeb gospodarki pokojowej.

-Brak surowca staje się najbardziej pieką- 
oem ziagadnieniem^bytiu. Póki nie zdoła sic 
go zgromadzić dla pokrycia niezbędnych po
trzeb, nie można marzyć o rekonwalescencj i 
gospodarczej, uruchomieniu pokojowej pro
dukcji, pokryciu braków, jakie groźnie sze
rzą się w każdej dziedzinie codziennego ży
cia. Zanim zilustrujemy cyfry dowozu i wy
wozu Niemiec, na których podstawie snują 
ekonomiści niemieccy plany gospodarki 
przejściowej, musimy zachęcić nasze czyn
niki miarodajne, by baczniej jak  dotychczas 
zwracały uwagę na wysiłki Niemców w7 kie
runku samoobrony przed ciosami, jakich nie- 
oszczędzą najbliższe czasy, nakazujące gro
madzenie surowca dla wdasnych potrzeb.

Polskie >drzewo i skóry wywożono w cza
sie wojny tak  obficie, że pod tym  -względem 
nie odczują Niemcy najmniejszych brakowy 
dalszemu zaś wywozowi bez rekompensat, w* 
innych środkach wymiennych należałoby po
łożyć tamę. Dr E. U e t  r  e c h t  z Berlina 
w pracy swej o organizacji dostaw ’ 
surowca nie bardzo optymistycznie zapatru
je się na stosunki gospodarcze, jakie wyni
kły  na tle walki z wszystkiemi inocarstAvaim 
świata. Dowóz niemiecki -wynosił w roku 
1913 11.65 miliardów marek,' w tej mieścił 
się surowiec w wartości 5.26 miliardów m a
rek, środki żywności 3.06 miliardów' marek, 
gotowy tow ar 1.77, półfabrykaty 1.26 m iliar
dów marek. Wywóz yrynosił -10.8S miliardów 
marek, gotowe tow ary 6.6, surowice 1.72, 
środki żywności 1.36, półfabrykaty 1.15. 
Z obliczeń dalszych, zestawionych przez Dr. 
Uetrechta, wąynika, że najsmutniej przedsta
wia się w Niemczech kw estya dostawy su
rowca dla przemysłu przędzalnianega t. j.b.a- 
wełny, wełny, ju ty  i jedwabiu, których nadal 
surogatami zastępczymi: pokrzywią, drze
wem, papierem (Rugo podtrzymywać nie 
można.

Przemysł niemiecki produkował przed 
wojną gotowych towarów b a  w e ł n i a- 
n y c b  za 2204 m il.jm arek, wełnianych za 
1015 mil. marek, jedwabiów za 425 mil. marą; 
lnianych artykułów  za 230 mil. marek, juty 
za 150 mil. marek, czyli razem za 402.4 mik 
marek. Produkcyą tą  zajętych było w roku 
1912 18.000 zakładów, zatrudniających łą 
cznie prawie milion robotników. Ta potężna 
gałąź produkcyi uzależnioną została od blo
kady nieprzyi., nad dowozem surowców" 
spełniają bowiem baczną kontrolę Anglia 
i Ameryka. Po zawarciu pokoju, jakkołwiek- 
bądź wypadną umowy gospodarcze, liczyć 
się należy z tem, że w  pierwszym rzędzie na
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przód oso, tj. Anglia I Ameryka, zaopatrzą się 
w potrzebne im zapasy i ich przyjaciele, a po 
spożytkowaniu czarnych Est“, najmniej 
•wartościowy produkt — pisze Dr Uetrecht — 
dostanie się Niemcom, za pośrednictwem np. 
protegowanych „biednych Belgijczyków55.

bródkami wymiennymi ze strony Niemiec 
mogą być dopiero po uregulow aniu się sto- 
sunków  produkcyjnych i transportow ych, za
pasy soli potasow ych, chemikalia i środki 
apteczne.

W  związku z odcięciem surowca, przepo
wiada B r Uetrecht. upadek m iast portowych 
Bremy i  Hamburga, które wytężony swój 
wzrok ku  morzu zwrocie będą. zmuszone ku  
krajow i. Zatem nic innego nie pozostaje, 
jak  uciekać się jak  najusilniej do samoobro
ny, wytworzyć środki nabycia surowca Ueł> 

recht, licząc się % w ojną gospodarczą, propo
nuje ja k o  środek samoobrony „wymtiszeme 
gospodarcze54 dokonać tam , gdzie to  jest 
możliwe, tj. w  tych krajach Europy, które 
graniczą z Niemcami, począwszy od Wisły, 
Dunaju, jak  niemniej ku  Bałkanow i, Czame- 
nm Morzu, Kaukazowi, Persyi i Syberyi.

Radzi ponadto wprowadzenie jak  najdalej 
idących ułatw ień dla niemieckich kupców 
podróżujących, aby rozporządzając znaczny
mi zapasami gotówki, celem zakupna surow
ca, jak  najrojnicj wyjeżdżali tam , gdzie tylko 
da się nawiązać handlowe stosunki. Radzi 
zjednywać sojuszników wśród tyeh, którzy 
patrzyli w czasie wojny n a  potęgę niemie
ckiej wiedzy, przemysłu i przedsiębiorstw 
Niemiee, aby wspólnie z nimi przeciwstawić 
się anglo-amerykańskieniii blokowi produ
kcyjnemu, przygotowującemu się przez cały 
czas wojny do walki gospodarczej.

Z powodu grożącego odcięcia dowozu po 
wejnie proponuje Dr U etrecht zakładanie 
wielkich hodowli owiec w krajach sąsiądnich, 
gdzie dogodne warunki, posiadanie rozle
głych pastwisk, do tego zachęcają. Trafi tam  
później kupiec niemiecki i pobraną od ho
dowców wełną ściągać będzie koszta^ inwe- 
stycyi, złożone na cele utworzenia wielkich 
hodowli owiec. (Jak  ju ż  wspominaliśmy, 
w tym  kierunku poczynione zostały już ze 
strony Niemiec kroki na W ęgrzech, gdzie 
zainteresowano się wielką hodowlą owiec. 
Prz. Red.). Ponadto ekonomiści niemieccy 
wielką uwagę poświęcają produkcyllnu i ko
nopi, k tóra nie powinna być zapoznawaną u 
nas, gdzie ma wszelkie warunki rozwoju. Są
dzimy zatem, że Towarzystwo „Len“ utwo
rzone zostało w odpowiedniej bardzo chwili.

Ceniąc wysoce doświadczenie i wyrobienie 
gospodarcze Niemiec, icii przedsiębiorczość 
i zapobiegliwość i umiejętność w wyczerpy
waniu wszelkich możliwych środków samo
obrony w wypowiedzianej im walce gospo
darczej, powinniśmy śledzić dokładnie 
wszelkie przygotowania do tej bezkrwawej 
walki i za Ich przykładem  mobilizowrać tak 
że wszelkie środki konieczne dla samoobro
ny, dążyć do zabezpieczenia, surowca dla 
przeróbki n a  własnych w arstataeh pracy, — 
ubezpieczyć przed em igracją ta k  potrzebne 
W kraju  siły robotnicze, słowem w n a
dziei zdobycia samodzielnego politycznego 
bytu nie zapomnieć o realnych jego podsta
wach. Strzedz w ięe musimy nie tylko zie
mi przed ręką spekulanta wojennego, lecz 
także surowca bronić przed grożącym ma
sowym wywozem.

Posiadanie zapasów surowca i rąk  do 
pracy rozstrzygnie o rezultacie walki gospo
darczej, k tó ra wybuchnie z -chwilą, gdy u- 
milkną działa. R. W.

kłem reżysera Jednowskicgo, są w pełnym to
ku; premiera w sobotę 6 b. m.

Z TEATRU LUDOWEGO donoszą: Dzisiaj 
po południu „Sądny dzień55 L. Wiesenberga; 
wieczorem cieszące się niesłabnącem powodze
niem „Śluby dębnickie5* Kramłowskiego. Ju
tro zawsze mile witana „Lalka55 Audrana z p. 
Milowską, świetną odtwórczynią partyi tytu- 

' lowej.
ŚWIĘCONE DLA JEŃCÓW-P0LAKÓW.

W pierwszy dzień świąt Wielkanocnych odbyła 
się w barakach w Dąbiu pod Krakowem piękna 
uroczystość święconego, urządzona dla jeń
ców-Polaków staraniem Komitetu opieki nad 
jeńcami gal. Czerwonego Krzyża i gminy mia
sta Krakowa. Do zebranych przemówił serde
cznie kapelan obozowy, następnie przemawiali: 
księżna Pawłowa Sapieżyna, prof. Dr Wrzosek, 
Dr Goliński i delegat gminy miasta Krakowa,, 
r. W. Ostrowski. Wymienione towarzystwa 
przygotowały podarunki dla jeńców, gmina 
zaś dostarczyła 250 obiadów. — Uroczystość 
cała miała przebieg niezwykle serdeczny.

ROZPOCZĘCIE NAUKI. Po feryach wielka
nocnych rozpoczyna się nauka w krakowskich 
szkołach średnich dzisiaj rano.

EKSPEBYCYA DO HUSZT wyjeżdża z Kra
kowa w sobotę dnia 6 b. m. Listy, paczki i 
pieniądze dla internowanych legionistów można 
składać: ni. Gołębia 20* I p„ sala IX, w  go
dzinach od 10—12 i  od 4—6. Paczki winny 
być dobrze spakowane, zaopatrzone w czytel
ny adres i nie zawierać nic ponad 1 zmianę 
bielizny, mydło, herbatę i prowianty, nie ule
gające zepsuciu. Zwraca się jednak uwagę, że 
wobec panujących stosunków niemożliwem jest 
wzięcie odpowiedzialności za doręczenie pa
czek i że zawartość przesyłek, których nie bę
dzie można doręczyć adresatowi, będzie roz
dana pomiędzy innych legionistów. Dla upro
szczenia manipulacyi uprasza się o przynosze
nie ze sobą zwykłych formularzy pocztowych 
(przekazy, względnie adresy przesyłkowe), od
powiednio wypełnionych.

POSADY NAUCZYCIELSKIE W ZIEMI 
CHEŁMSKIEJ. Zarząd główny T. S. L. otrzy
mał dzisiaj z Chełmu telegram z prośbą jeszcze 
o 12 sił nauczycielskich. Zgłoszenia przyjmu
je T. S. L„ Kraków, ul. św. Anny 5.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Onegdaj w po
czekalni III kl. na dworcu kolei aresztowano 
znaną władzom bezpieczeństwa Karolinę 
Gwizdowską, która ukradła żołnierzowi ple
cak, zawierający różne przybory, wartości o- 
koło 200 koron.

WŁAMANIE. W tych dniach aresztowano 
Józefa Jasiewicza i Władysława Birgela, któ
rzy włamali się do mieszkania pewnego ofice
ra w jednym z domów przy ul. Zielonej i skra
dli garderobę, bieliznę i biżurteryę wartości 
kilku tysięcy koron. Aresztowani są silnie po
dejrzani,- że w ostatnich czasach dokonali in
nych jeszcze podobnych włamań w Krakowie.

I
Wschód słońca •  godz. 5 12 r. 
Zachód „ „ 6*13 w.
Długość dnia godz. 18 m. 05

Z  miasta.
ODWOŁANIE POSŁUCHAŃ. Wiceprezydent 

Rady szkolnej krajowej, Dr Fryderyk Zoll, 
nie będzie udzielał posłuchań w najbliższą nie
dziele, dnia 7 kwietnia b. r.

BRAK TYTONIU. W wielu trafikach, które 
e początkiem tygodnia otrzymują swój coraz 
skromniejszy zresztą przydział, oznajmiono 
wczoraj stałym odbiorcom, że cygar, papiero
sów i  tytoniu nie otrzymano wcale. Przydział 
ma nastąpić dopiero w przyszłym tygodniu. 
Można sobie wyobrazić przygnębienie palaczy 
wobec takiego „dictum55. Nie wszyscy jednak 
są przygnębieni; wielu wierzy,* że mimo, iż cy
gar i papierosów n i e m a ,  one się jednak 
z n a j d ą .  Znają bowiem pewne czarodziejskie 
sposoby, które niekiedy cuda czynią. Jeśli nie 
w trafikach — to gdzieindziej, tam, gdzie na 
szyldach niema orzełków — papierosy i cyga
ra są i będą. Oczywiście drobna kwestya ce
ny tych artykułów ważniejszych dla palaczy, 
aiż nawet sama... najjaśniejsza mąka — nie 
pioże wchodzić tu w rachubę...

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO komuni
kują: Dzisiaj po raz siódmy „Marya Leszczyń
ska41 Kcaezyóskiego, jutro „Głuszec.55 Rrzywo- 
szewskiego z  pp. Kamaóską, Bednarzewską, 
Kosmowską, Feldmanem, Bończą, Sosnowskim 
{ Bieeindeckim, tworzącymi tak  koncertowy 
zespół tej świetnej krotóchwiłi. — W przygo
towaniu jeden z utworów Tadeusza Ritfcnera, 
trzy-aktowa komedya „Lato55, niegrana do
tychczas w Krakowie. „Lato5", pełne blasku 
I wdzięku świetnego pióra Rittnerowskiego, 
wchodzi n nas na afisz po raz pierwszy, po
przedzone rozgłośnym sukcesem w Wiedniu, 
Warszawie i fu. Obsadę tworzą najwybltniej- 
•i artyści naszego zespołu — to też premiera 
frybitnego autora wiedeńskiego obudziła ol
brzymia zainteresowanie.^ Próby, pod kierun-

Z Polski i ze świata.
ZE STACYI EMIGRACYJNEJ W OŚWIĘ

CIMIU piszą nam: We wtorek bieżącego ty
godnia tutejsza osada barakowa żegnała do
tychczasowego swego duszpasterza, ks. Jana 
Ś w i e r c ą ,  Sałezyanina, który od początku 
istnienia stacyi emigracyjnej, tj. od 2 lat, peł
nił obowiązki duszpasterslde wśród uchodź
ców i robotników w barakach przebywających, 
a obecnie powołany został na nowy posterunek 
do Kielc, gdzie na życzenie ks. biskupa L o- 
s i ń s k i e g o  podjąć ma prace praygotowa- 
wcze do założenia zakładu salezyańskiego, w 
połączeniu z nowo kreowaną parafią. Ks. 
Świerc, znany już poprzednio z pracy społecz- 
no-obywatelskiej, między innemi na stanowi
sku dyrektora Zakładu wychowawczego ksią
żąt Lubomirskich w Krakowie, w ciągu swej 
działalności w osadzie barakowej w Oświęcimiu 
zjednał sobie powszechną sympatyę, uznanie 
zarówno swych przełożonych władz, jak i 
świeckich, oraz szczere przywiązanie ludności, 
wśród której pracował. To też wiadomość o 
powołaniu go na inne stanowisko wywołała 
w całej osadzie głęboki żaL Wyrazem serdecz
nych stosunków, jakie ks. Świerea łączyły z 
wszystkimi, którzy w stacyi emigracyjnej z nim 
się stykali i  współdziałali, było pożegnanie, 
które się we wtorek odbyło przy udziale przed
stawicieli władz i instytucyj w osadzie barako
wej czynnych. Ustępującego duszpasterza ko
lejno żegnali: kierownik administracyi bara
ków star. komisarz A t h e n s t a d t ,  szef budo
wnictwa star. radL W ó j c i c k i ,  kierownik a- 
prowizacyi baraków z ramienia K. B. K„ p. A. 
W ó j c i k ,  wreszcie naczelnik kraj. biura po
średnictwa pracy p. B a n d r o w s k Ł  Odpo
wiedział ks. Ś w i e r c, dziękująe wszystkim za 
wyrazy uznania, sympatyi i życzliwości. Uro
czystość pożegnania zakończyło towarzyskie 
zebranie. — Następcą ks. Świerca na stanowi
sku duszpasterza osady barakowej aistano- 
wicrny został ks. M a sł o w s k i, Salezyanin.

NAGŁY ZGON W KOŚCIELE. 77-letnia An
na Raczeńeka, wdowa po urzędniku kolejo
wym, udała się wczoraj rano, w towarzystwie 
córki, do kościoła św. Elżbiety we Lwowie, aby 
się wyspowiadać. Gdy po Komunii św. usiadła 
w ławce i  zaczęła się modlić, zmarła nagle z 
powodu udaru sercowego.

NIEZWYKŁY POŻAR. Pozostawiony chwi
lowo w ul. Hetmańskiej we Lwowie wielki wóz 
meblowy firmy Leinkaufa, a zawierający w da
nej chwili mnóstwo flaszek szampanowych i 
innych, stanął nagle, v .ulowykrytej dotąd przy
czyny, w płomieniach. M imo, iż niebawem nad
jechała straż* pożarna, z wozu pozostał tylko 
szkiclot

ORYGINALNA SPÓDNICZKA. Dzienniki 
warszawskie donoszą: Karana już za różne 
przekroczenia natury kryminalnej 23-letnia He
lena Rotmanowa pragnęła w sposób łatwy zo
stać posiadaczką kilku par eleganckich buci
ków. W tym  celu „wykombinowała” orygi
nalną halkę w postaci worka, za której pomo
cą snadnie mogła ukTyć niepostrzeżenie nie- 
tjlko  kilka, lecz i  kilkanaście pąr trzewików. 
Wynalazek -ąwój zastosowała w sklepie p. Mar-

meckiego przy ul. Świętokrzyskiej. Zagadaw
szy właściciela w sposób nader pomysłowy, 
ściągnęła ze stołu i spiesznie ukryła w swej 
halce z  falbankami dwa pudełka z trzewika
mi, wartości 500 marek. W czasie tej operacyi 
weszły do sklepu jej dwie wspólniczki, które 
miały za zadanie zająć rozmową szewca i uła
twić przyjaciółce kradzież. Wszystko oszustwo 
poszło gładko, lecz w ostatniej chwili kupiec 
się zoryentował co się święci i nietylko ode
brał Kotmanowej zdobycz, ale ją  jeszcze po
rządnie obłożył kułakami i  oddał w ręce po- 

.Ucyi.
W sądzie na rozprawie płacząc rzewnie Rot

manowa, prosiła: „Niech pan sędzia będzie 
grzeczny i ulituje się nad nędzą ludzką. Mam 
dwoje dzieci. Przyrzekam ju t więcej n ie  
b r o i ć ”.

Uwzględniając skruchę, sąd skazał ją tylko 
na 3 miesiące więzienia.

KLUB ZIEMIAŃSKI. Z Warszawy donoszą, 
że powstał tam pod powyższą nazwą klub, ma
jący na Gelu pielęgnowanie życia kulturalno- 
t o war zyski ego. Sądząc z listy założycieli, 
„Klub ziemiański” zajmie poważne stanctomko 
w pośród istniejących organizacją towarzy
skich i niewątpliwie ześrodkuje w sobie szero
kie warstwy inteligencji miejskiej i wiejskiej. 
„Klub ziemiański'’ mieści się w Hotelu Euro
pejskim, a otwarcie jego odbyło się we wto
rek 2 b. m.

ARTYKUŁ DWUNASTOLETNIEGO PUBLI
CYSTY. „Gazeta Częstochowska55 zamieściła 
uwagi, nadesłane jej przez 12-letniego ucznia, 
Artykulik ten, z wielu względów charakterys
tyczny i w pewnym stopniu rzucający światło 
na stan dzisiejszy umysłów dziecięcych, nosi 
tytuł: „Co się dzieje w szkołach miejskich55, a 
opiewa jak następuje:

„Często się zdarza, że któremu z uczni giną 
książki lub kajetu, a gdy się uskarży nauczy
cielowi, to mu każe * pilnować. Dlatego też, że 
nauczyciel nie ukarze winowajców, rozpowsze
chnia się w szkole złodziejstwo. Bo gdyby li
czeń miał tę władzę, co nauczyciel, to mógłby 
sobie sprawiedliwość wymierzyć, ale jej nie 
ma, a nauczyciel, mając władzę, nie wymierzy 
sprawiedliwości. W szkole polskiej nie powinno 
się tak dziać, bo to wstyd i hańba dla narodu. 
Gdy będzie się tak działo nie w jednej szkole, 
to' będzie pełno złodziei, a wówczas będzie trze
ba więcej więzień, aniżeli szkół. Wtedy bądź
my pewni, że naszej ukochanej ojczyzny nie 
będziemy mogli odzyskać. Trzeba zakładać du
żo ' szkół i szerzyć oświatę, utworzyć kasy 
szkolne pod zarządem ministra od szkół (!) i 
nauka powinna być dostępna dla wszystkich. 
Powinny być dnzory szkolne, któreby wyró
żniały zdolnych uczniów. Nauczyciele powinni 
pracować z energią, aby wskrzesić ducha na
rodowego w młodzieży Polskiej, zatrutego 
przez szkoły rosyjskie. Nauczyciele powinni 
być prawdziwymi Polakami, bo od nich zależy 
wykształcenie i karność naszej młodzieży, a 
od młodzieży zależy przyszłość ojczyzny, wy
ciągającej ku nam ręce i wołającej o pomoc. 
Dlatego też w naszą młodzież trzeba zaszcze
piać dobrze wiarę katolicką, miłość dla ojczy
zny i jedność, bo w jedności siła, a nie w zło
dziejstwie (!), JeżeK tak będziemy postępować, 
to wkrótce w nauce dogonimy inne narody i 
będziemy mieli ludzi światłych, którzy potrafią 
pokierować naszą ojczyzną, aby po raz drugi 
nie wpadła w straszliwą niedolę innych mo
carstw. Tak nam Boże dopomóż. Uczeń...55 (na
stępuje podpis).

KŁOPOTY ZASRANEGO WIDZA. W „Ku- 
ryerze Warszawskim” czytamy: Onegdaj, po 
skończeniu widowiska i zamknięciu podwoi 
teatru Wielkiego, zaalarmowało przechodzą
cych przez Plac Teatralny hałaśliwe stukanie, 
dobywające się z wnętrza gmachu teatralnego. 
Okazało się, że jakiś widz teatralny, urządziw
szy sobie drzemkę w wygodnym fotelu, zapó- 
żni! się z wyjściem przed zagaszeniem świateł 
i zamknięciem wyjść, a nie mogąc się wydostać 
następnie z labiryntu kurytarzy przy kasach, 
począł hałaśliwie bębnić w żaluzye żelazne, aby 
w ten 'sposób zwrócić uwagę przechodniów. — 
Zaspanego widza, dzięki interwencji przecho
dniów, wkrótce służba teatralna wydobyła z 

; kłopotu.
POWRÓT UCHODŹCÓW NA WOŁYŃ. Po

zawarciu pokoju z Ukrainą ministerstwo spraw 
wewnętrznych, w porozumieniu z naczelną ko
mendą armii, podjęło odstawianie uchodźców 
z Wołynia do miejsca pochodzenia. Wszystkie 
osoby z Wołynia mają zgłaszać się do dnia 
14 b. m. do właściwych władz, w Krakowie 
do dyrekcyi policji (biuro Nr 20, I p.).

POLSKA NAZWA TANKÓW. Wobec wia
domości, jakoby wprowadzone przez Anglików 
do walki „tanki55 zostały wynalezione, a ra
czej skonstruowane przez jednego z inżynie
rów Polaków, warto zanotować, że mowa pol
ska jest jedyną obok angielskiej, która na tę 
machinę ma oryginalną własną nazwę. W sta
rodawnej technice wojennej polskiej i&tniała 
,gnachina55, oczywiście niepodobna do nowo
czesnych tanków, ale mająca nazwę, która da 
się z uderzającą trafnością zastosować do tych 
olbrzymów wojennych. Była to maszyna oblę- 
żnieza, o nazwie „czołg55. Wiadomość tę po
dajemy za słownikiem wojskowym Dra Dob
kowskiego (Rocznik Tow. Przyj. Nauk w Po
znaniu 1889).

PODWYŻSZENIE KOSZTÓW GAZET. 
„Dresdener Zeitung” tłumacząc swoim czytel
nikom konieczność podwyższenia abonamentu 
i ogołszeń, wylicza o ile podniosły się koszty 
wydawania gazet w stosunku do czasów prezd- 
wojennych. Pismo to wylicza, co następuje: 
W czasie pokojowym kosztowało 100 kg. pa
pieru gazetowego 21 mk., obecnie kosztuje 49 
mk. Ponieważ gazeta ta potrzebuje dla druku 
jednego numeru gazety przeszło 1000 kg., wy
nosi jej nadwyżka wydatku na sam tylko pa
pier dziennie 280 mk., miesięcznie 2.400 mar 
rek, a  rocznie kosztuje ją sam tylko papier 
przeszło 100.000 mk. więcej, niż w czasie po
koju. Farba kosztowała clawniej_ 40 mk., dziś

kosztuje 160 mk., przytem jest p  wiele gor
sza. Klej kosztował dawniej 75 mk. za 100' kg., 
obecnie kosztuje 380 mk„ a przy tern nie jest 
nic wart. Szpagat — dobry już gatunek — ko
sztował w kwietnia 1914 r. 100 mk. za 100 kg., 
obecnie płaci się za sznurek z papieru 525 mk. 
Oliwa i benzyna kosztuje 5 do 6 razy więcej,, 
niż przed wojną* A liczne inne* wydatki wy
noszą dziesiątki tysięcy mk. rocznie więcej, niż 
przed wojną.

Wszystkie inne pisma spotyka ten sam los, 
co pomienioną gazetę.

Zawiadomienia i komunikaty.
W „CZYTELNI KSIĘŻY 5, plac Maryacki 

1. 2, odbędzie się w piątek 5 kwietnia zwyczaj
ne zebranie członków o godz. 8 wieczorem. 
Ks. prof. Kazimierz P r a ż n o w s k i  wypowie 
odczyt na temat: „Artur Grottger i jego twór
czość55. Uprasza się o liczny udział w zebraniu.

Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. Zebranie 
członków Towarzystwa odbędzie się w piątek 
dnia 5 b. m. o godz. 6 wiecz. w Grand-Hotelu. 
Mówić będzie p. Maciej Sznkiewicz na temat 
„Projekt muzeum teatralnego55.

2 KRAK. KLUBU CYKLISTÓW. Wycieczką 
do Mogiły i  Wieliczki rozpoczyna krakowski 
Klub cyklistów i motorzystów swój sezon ko
larski w niedzielę dnia 7 b. m. Zbiórka o go
dzinie 1.20 po południu przed gmachem „So
koła55, poczem nastąpi wspólna fotografia, zaś 
punktualni^, o godz. 2 wyjazd w kierunku. Mo
giły. W razie niepogody wycieczka odbędzie 
się w następną niedzielę, t. j. 14 b. m.- o tej 
samej porze. Wpisy do Klubu przyjmuje se
kretarz, p. St. Gregorczyk, ul. Florvaóska 45, 
IH p.

ODCZYT. W piątek dnia 5 b. m. odbędzie 
się odczyt p. A. Gorzyckiej-Wieleżyńskiej ze 
Lwowa „O zmoczeniu umysłowem dzieci55 (na 
podstawie pomiarów psychometrycznych). Po
czątek o godz. 6 i pół w lokalu Związku polsk. 
naucz. lud., Rynek 29, II p. Goście mają wstęp 
wolny.

PRZENIESIENIE BIURA. Sekretaryat „Koła. 
Pań wiejskich55 podaje do wiadomości, że z 
dniem 2 kwietnia, przeniósłszy swoje biuro na 
ulicę Krupniczą 1. 20, w dalszym ciągu sprze
dawać będzie wszelkie artykuły spożywcze, 
nasiona i pończochy po .najprzystępniejszych 
cenach. Sekretaryat niema nic wspólnego ze 
sklepem pi*zy ul. Biskupiej ł. 12.

KORESPONDENCYA ROZDZIELONYCH. 
Ks. FI. Markowski ze Sztokholmu podaje do 
wiadomości, że wskutek wielkiej zmiany sto
sunków ogólnych w czasach ostatmMi, w szcze
gólności zaś ze względu na trwającą od dłuż
szego czasu przerwę w komimikacyi pocztowej 
pomiędzy Sztokholmem a terenem wychodź- 
twa naszego w Rosyi, zmuszony jesfc zawiesić 
wydawnictwo tygodnika p. t. „Listy Rozdzie
lonych55, którego zadaniem było poszukiwanie 
zaginionych w kraju, Rosyi i Ameryce rodaków 
t ogłaszanie listów bez dokładnego adresu od
biorcy. Nadesłane mu w swoim czasie kwoty 
odsyła ks. Markowski listem poleconym lub 
przekazem pocztowym.

Równocześnie naznacza, że Komitet Polski 
w Sztokholmie (Yallingatan 28) -jeet główną 
l największą dziś instytucyą polską w Skandy
nawii!, pośredniczącą w przesyłaniu WBzełkiej 
(pieniężnej, poleconej i zwyczajnej) korespon
dencji, oraz w załatwianiu spraw rozdzielo
nych z powodu -wojny rodaków.

PODZIĘKOWANIE. Grono nauczycielskie 
i uczniowie gimnazyum w Przemyślu na Żaga
niu złożyli na K. B. K  721 K 11 h., z której 
to sumy 500 K przesłali do K. B. K. w K ra
kowie, resztę zaś, t. j. 221 K 11 h., doręczyli 
delegacyi Komitetu w Przemyślu. Za hojny 
ten dar składa K. B. K. Dyrekcyi, Gronu nau
czycielskiemu i młodzieży giimnaizyuin w Prze
myślu serdeczne „Bóg zapłać55.

ŁAŹNIA LUDOWA przy ul. Karmelickiej 1. 
or. 49, otwartą będzie we czwartek po połu
dniu, a w piątek i sobotę przez cały dzień.

ciowe, małżeństwa i  śmierci, gospodarka na ne- 
li, czy handlowe zabiegi lub rzemieślnicze pra
ce, w wesołych i smutnych dniach ich byto
wania. Największa z tych prac, historyi Nowe
go Sącza poświęcona, jest najpełniejszą mono
grafią, jaką otrzymało wogóle które z miast 
polskich. A wszystkie te prace oparte zostały 
wyłącznie prawie na żmudnych poszukiwaniach 
archiwalnych, na przeczytaniu zwłaszcza kar
ta za kartą kilkudziesięciu ksiąg  miejskich 
sandeckicb. Takie zaś badania, choćby na o- 
graniczonym terenie, tę mają wartość, że trwa
łą zostają nauki zdobyczą.
> Pracował, w miarę sił i czasu, który mógł 
nauce poświęcić, aż do ostatnich omal dni, aż 
Pan powołał go przed oblicze swoje, by mógł 
zdać czysty . rachunek z historyi swojego też

Śt. K.
W Warszawie zmarł w dniu 26 marca b. & 

zasłużony lekarz Dr A l f o n s  M a l i n o w -  
s k i, przeżywszy lat 68. Zmarły ogłosił kilką 
prac specjalnych w „Medycynie55 i „Gazecie 
Lekarskiej55, a nadto Krzewił wiadomości z hy- 
gieny za pośrednictwem artykułów w „Kalen
darzu Józefa Ungra55.

M i c h a l i n a  S i e m i a n o w s k a ,  mątka, 
redaktora „Wielkopolanina55 zmarła w Strzel
nie, przeżywszy lat 79.

Wiadomości kościelne.
WSPÓLNA ADORACYA PRZENAJŚW. SA

KRAMENTU, zapowiedziana dla wszystkich 
księży krakowskich,, odbędzie się we czwartek 
dn. 4 kwietnia o godzinie 6—7 wieczorem w 
kościele św. Fłoryana w Krakowie.

Nauka, literatura, sztuka.
SIENKIEWICZ W PRZEKŁADACH WĘ* 

GIERSKICH. Do długiego szeregu dzieł Sien
kiewicza, które ukazały się w tłumaczeniu wę- 
gierskiem, przybył ostanio przekład „W pusty
ni i w puszczy55. Dokonał go' Karol Banyal, 
który literaturze węgierskiej przyswoił już 
wiele arcydzieł naszego piśmiennictwa. W 
szczególności wyboiws były jego przekłady 
dzieł Sienkiewicza, a zwłaszcza „Ogniem i mie
czem51, Tłumacz doskonale wżył się w styl I 
ducha dzieł polskiego mistrza i tyle starań do
łożył, by oddać je wyborrtem i doskonałą wę. 
gierszczyzną, że przekład „W . pustym i pusz
czy55 nie ustępuje oryginałowi. Kilkutysięczny 
nakład książki, która ukazała się przed dwoma 
miesiącami, jest w tej chwili już na wyczer
paniu.

NOWE KSIĄŻKI.
G r z e g o r z  d e  N a r a r r a - D e m b s k L  

„Bóg i Ojczyzna hasłem naszem55. Utwór tea
tralny na tle r. 1863. W 55-tą roczni^ (Dochód 
na oświatę narodową). Nakład autora. Jędrze
jów. 1918.

A r t u r 1P r ę d a k Ł  „Samarytanka55. Szkice. 
Wiedeń. Nakład „Iiteraria55.

D r. E d w a r d  R o s e .  „Wielki przemysł 
Królestwa przed wojną55. Poznań. 1918.

J ó z e f  O l s z e w s k i .  „Odbudowa -yiejskie- 
go przemysłu i handlu55. Kraków. Nakład Lig! 
pom. przemysłowej. 1918.

NEKROLOGIA.
1* O. Jan Sygaóskł T. J.

Zasnął cicho w Pam/u, któremu służył lat 
prawie pięćdziesiąt pracą cichą, a wierną i  o- 
wocną w klasztorach zakonu we Lwowie, No
wym Sącizu, Stanisławowie, Łańcucie, Ozer- 
niowcach I Krakowie, jako kaznodzieja 1 spo
wiednik, historyk domów, zarządca bibliotek 
zakonnych i archiwaryusz prowińcyi Ujmował 
tych, którzy z Nim się stykali, słodyczą cha
rakteru, szlachetnością duszy wrażliwej, a  ser
decznej.

Szczery żal jednak pozostawia po sobie nie- 
tylko wśród tych, wśród których, czy dLa któ
rych działał jako ksiądz, spełniający swoje 
wzniosłe zadania. Żal pozostawia też wśród 
fconej braci —  wśród historyków, którzy go 
liczyli jako jednego ze swoich, gdy, wiemy za
sadom zakonu, nie stronił od życia, ale w niem 
brał udział jako uczony. Pociechą po Nim — 
to rzetelna spuścizna, która, jako po history
ku, zostaje. Nie rozwijał w swej pracy szero
kich lotów, nie kusił się o rozwiązywanie mgli
stych zagadek przeszłości. Ale pewną ręką sub
telnego miniaturzysty malował obrazy życia 
dawnej Rzeczypospolitej polskiej na jednym 
zwłaszcza pięknym jej kawale: ziemi sąde
ckiej. Trzy tomy poświęcił „Historyi Nowego 
Sącza55 (Lwów, 1901—2), osobno wydał nad
to: „Arendy klasztoru staro - sądeckiego55
(1904), „Analekta sądeckie55 (1905) i „Z życia 
domowego szlachty sandeckiej55 (1916), a je
szcze tuż przed śmiercią oddał do druku roz
prawę o złoczyńcach i ich karaniu w Nowym 
Sączu. Przewijają się na tych stronnicach ży
we postacie, zwłaszcza z XVII stulecia, szla- 
ohty, mieszczan, czy chłopów, ich zabiegi ży

Wiadomości gospodarcze.
SPÓŁKI ROLNICZO-HANDLOWE W GALJ-

CYI. Ze sprawozdania, przedłożojmgo na zjeź* 
-dai^-opótek rekócBo4s«mdltmych, we Lwowie, 
wynika, iż Spółki we wschodniej Galicyi roz
wijają działalność w dwu kierunkach: 1. dążą 
do skupienia w swem ręku jak największej 
ilości towarów, niezbędnych dla gospodarki 
rolnej; 2. starają się ująć w ręce komisy on er- 
stwa, t. j. zastępstwa central żjrwnościowych. 
Obroty Spółek* są bardzo wielkie; wynoszą one 
w czasie od 1 lipca 1917 do końca stycznia 
1918 około 20 milionów koron. Zjazd uchwa
lił między innemi rezolucyę, domagającą się 
powierzenia komisyonerstwa organizacyom rol
niczym i wykluczenia zawodowych handlarzy 
od wykonywania przydziałów produktów za
jętych przez państwo. Postanowiono założyć 
kurs zawodowy dla kierowników Spółek rolni
czo-handlowych, mający na celu wykształce
nie zdolnych i dzielnych pracowników w dzie
dzinie rołniczo-handlowek

„TYGODNIK ROLNICZY". Nr. 13 tego cza
sopisma zawiera, prócz liczDych wiadomość! 
bieżących i. wskazówek gospodarczych, nastę
pujące artykuły: Prof. O. Bujwid: Produkcya 
tłuszczów roślinnych; Seweryn Wiśniewski:^ 
O produkcji nasienia buraków pastewnych;* 
P. Jarosiński: Nawozy pomocnicze dzisiejszej 
doby, a  w fejletcnie: Oktawu hr. Ożarowskiej: 
Zniszczenie gospodarcze w powiecie brodzkim,

„ROLNIK45 w zeszycie z 29. marca b. r. za
wiera: Przemówienie generał-majora hr. Lamę- 
zama; Emigracya powojenna a nasze rolnictwo 
przez J. TaMińskieiglo; Hodowla ryb w powia
tach wschodniej Galicyi; Wspólna ochrona in
teresów gospodamtwa leśnego p^zez C. Kocha
nowskiego; Z postępu rolniczego; Drobne po
rady; Przegląd wydawnictw*; Wiadomości bie
żące; Poradnik gospodarczy; Popyt i podaż 
pracy; Wiadomości handlowe; Fełjeton: „Z zia- 
mi oswobodzonej55 przez J. Fronią.

„ODBUDOWA KRAJU*. Ostatni numer tego 
mięsięcznika (za marzec) zawiera prace: Dr 
St. Rybickiego, Dr Ad, Krzyżanowskiego, Dr 
L. W. Biegełeisena, Zyg. Łady, D r E. Rosego, 
dyar. A. Klimaszewskiego, dyr. J. Dubieńskie- 
go i inż. W. Sokołowskiego. Natdo zawiera 
obfity przegląd gospodarczy, wyczerpującą 
bibliografię ekonomiczną i bogatą kronikę.

PSZCZELARZ. Trzeci numer wyszedł już z 
druku i zawiera bardzo wiele wiadomości poży
tecznych dla osób,’ zajmujących się hodowlą 
pszczół. Między innemi jest w nim mowa o od
budowie pasiek, transporcie pszczół, o sadze
nia drzew miododajnyeh, jaki ul jest najie.pszyk 
porady dla pszczelarzy i t. d.

„GOSPODARSTWO KOBIECE*' miesięcznik 
poświęcony sprawom hodowli drobiu, g o s p o 
darstwa domowego, kobiecego, oraz gosp. wy
kształcenia kobiet, wydawane przez Komitet 
gal. Tow. gosp. we Lwowie, w zeszycie ma
rzec zawiera: Aniela Teodorowiczówna: Idea 
szkół gospodarczych; Marya Stojowska: Mle
czarnia dworska; Marya Kitschmanowk: Żywie
nie kur; Drobne porady; Wiadomości, bieżące; 
To i owo.
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pastew nej. skakania, marszów, zabaw  i gier i t. d. W ielką
„POKÓJ GOSPODARCZY N A  W SCHODZIEiC również w ago kładzie autor na gim nastykę płuc, 

„Frankfurter Zeii.img“ w  artykule pod tytu łem  i  poleca um iarkowaną turystykę górską i  nizin- 
„Pokój gospodarczy na w sch od zie^  zam ieszcza, r ą krajoznaw czą. T roskliw e w ychow anie fizy 

czne ma być udziałem  nie ty lk o  szk ól m ęskich, 
ale i żeńskich, a szkolę bez lekarza szkolnego  
należy  uw ażać za anachronizm.

_ rój gospod
4o pokój zawarty z państwami wsehoduiemi 
laa doniosłe znaczenie gospodarcze. Pokój ten 
w niwecz obrócił postanowienia gospodarczy] 
konforcnoyi paryskiej, wykazując zarazem, jak 
iyęie praktyczne przechodzi do porządku 
dziennego nad teoryaroi. Jak się w przyszło
ści ułożą stosunki gospodarcze jest jeszcze 
kwcstyą otwartą. Niemcy mogą jednak tę 
sprawę oceniać z dużą dozą optymizmu, bo, 
jak jeden z członków niemieckiej komisyi go
spodarczej, która bawiła w Petersburgu, za
uważył: „Rosyjska maszyna gospodarcza w 
ciągu wojny z roku na rok coraz bardziej za
rdzewiała, ponieważ brakowało tam niemiec
kiego maszynisty"*.

Autor artykułu sądzi, że oprócz zboża bę
dzie można z Rosyi sprowadzać w większej ilo
ści skóry, przędzę lnianą, a także różnego 

rodzaju płody syberyjskie. Zachodzą jednak 
trudności co do przewozu i zapłaty. Autor za
stanawia się szerzej nad tą drugą kwestyą. 
Rosya będzie żądać zapłaty przede wszy stkiem 
towarami, a wąfcpliwem jest, czy będzie można 
potrzebnej ilośtfi t-owarów dostarczyć. Środków 
leczniczych i przetworów chemicznych Niemcy 
mogą dowieźć zaraz, drobny przemysł może 
również pewnych ilości towarów dostarczyć na 
targ rosyjski. Rosya potrzebuje różnego rodza
ju maszyn rolniczych i to w wielkiej ilości 

■ Przemysłowi niemieckiemu poczyniono już da
wniej pewne udogodnienia, aby mógł przygoto
wać towar na wywóz do Rosvi.

HR. SILVA TAROUCA O* PODNIESIENIU 
PRODUKCYI ROLNEJ. Minister rolnictwa, 

mówiąc o przyszłym programie podniesienia 
rolnictwa Austryi, podał, że drogą szeroko 
pomyślanych moli o racy i i stosowania nawozów 
pomocniczych, możnaby w państwie austrya- 
ckiem podnieść bez trtidu produkcyę rolniczą 
o 25 procent. Przez same melioraoye tylko da- 
2 o by się* podnieść wartość ziemi o 5 i pół mi
liarda koron, zaś przez zastosowanie nawozów 
•pomocniczych możnaby zwiększyć produkcyę 
najmniej o 2 miliardy koron rocznie. Jeżeli do 
tego przyłączy się jeszcze lepszą uprawę grun
tu i użycie odpowiednich i lepszych odmian 
roślin, to z łatwością dałoby się osiągnąć zwię
kszenie produkcyi rolnej roślinnej najmniej o 
4 miliardy koron rocznie, przyczean możnaby 
jeszcze utrzymać o 2 miliony sztuk bydła wię
cej, niż to jest możliwe obecnie.

EWAKUACYA REIMS.
Paryż. B. kor. W edług doniesienia „Petit 

Joiinnal“ , rada gminna R e  im  s u  uch wali
ła przenieść się do Paryża. ' * • \  f

ZNIESIENIE BRYGADY KANAD YJ* t  
SK IE J.

Berlin. B. kor. B. Wolffa. J a k  zawsze we 
wszystkich walkach Anglicy, także i teraz 
zmuszali narody niosące im pomoc do cięż-

, kich, krwawych ofiar. K anadyjska bryga- 
Szkola powinna bezwarunkowo we własnych Lawaleryi, k tó ra atakow ała na północ 

rękach d z ie r ż y ć  wychowanie fizyczne miodzie- j 0<j  M o r e u i l ,  została zniszczona przez o- 
ży, a kierownicy jego mają posiadać nie tylko g ’iei  ̂ niemiecki prawie do ostatniego żołnie- 
zawodowe, ale także lekarskie, pedagogiczne ; rza> t
i ogólne wyższe wykształcenie. Do tego zaś 
potrzebny jest powszechny narodowy instytut 
dla kształcenia nauczycieli gimnastyki. Przy 
tak szeroko pojętem kształceniu fizycznem, k o -1

-iWalki lotnicze.
  _____________ Berlin. B. kor. Przy ostatnim  ataku lo-

m eeznąlest "jakaś o s o b n a  w ł a d z a . 'Zanim'doj- tników angielskich na D o  n a  i były znów 
dzie do utworzenia osobnego ministerstwa zdro- ciężkie ofiary wśród ludności irancu- 
wotności publicznej, głową jej będzie szef oso- skiej. _ . ,
bnego wydziału wychowania fizycznego w mi- Berlin. B. k. W edług dzienników pary- 
nistemtwie oświaty, a jego organami pomocni- skich C h a l o n s  S u r  M a r n e  w ostat- 
czvrm specyalni inspektorowie, nad rozwojem nim tygodniu atakow ały kilkakrotnie samo- 
cielesnym młodzieży czuwający. * loty niemmekie i wyrządziły znaczne szko-

Po wojnie do pracy nad odrodzeniem narodu dy. R edaktor „Journal de la Marne wraz 
potrzeba nam będzie nie tylko sil intellektual-1 z rodziną zostali zabici. Nad D u n k  i e r  k  ą  
nych i moralny^. nio tylko kapitałów picmięż- j w ostatnich dniach kilka razy pojawiały się 
nych ale tak* .-iły i energii fizycznej. D ba-1 samoloty niemieckie. Zdaje się, że obszary 
łość o zdrowie młodych pokoleń i szerzenie kul- j Francyi północnej zostały z u p e ł n i e
tury zdrowotnej,, stanie się jednem z ogniw, | przez ludność o p r ó ż n i o n e .  Pociągi z u- 

_ . - i - i____„ o h IrfńrA 'nr7Y7’h v łv  99  mnrp.a nf> Pa-

l i U g U  I l d l U U U Y r  D  y u l u  u  J  ^  j -  l0 ♦ P  i  • i

utorowi, że sprawę tę wszechstronnie w książ- samolotow ^niemieckich, 
ce swej, będącej tak  bardzo na czasie, oświe- ~ ^
tlił. Dr. Jan Magiera.

w A-
miens została zniszczona bombami lotni

ków. Clemenceau zakazał opuszczania m ia
sta  przy pomocy samochodów.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 4 kwietnia.

Urzędowo donoszą dnia 3 kwietnia:
W dolinie Adygi odparto włoskie wojska j ^ ó d

wywiadowcze.

NIEPOPULARNOŚĆ LLOYDA GEORGIA.
Berlin. B. kor. Ze zdobytych listów naj

nowszej daty  i z zeznań pojmanych ofice
rów i żołnierzy angielskich wynika, że 
w skutek klęski angielskiej usposobienie 

korpusu oficerskiego i żołnierzy 
, dla Lloyda Georgea uległo zasadniczej' 

Szef sztabu generalnego, zmianie. Lioyd George jest znienawidzony.

O POMOC AMERYKI.
Lugano. B. kor. Amerykański sekretarz 

wojny B a k e r  przybył do Rzymu. Zamierza 
on udać się na front włoski.

Biuletyn niemiecki.
dnia 4 kwietnia. 

Urzędowo donoszą dnia 3 kw ietnia’.
Zachodni teren wojny:

Chwilowo żywa walka ogniowa koło Deus j . 
i na południe stamtąd. I^a polu bitwy w 
ciągu dnia działalność bojowa ograniczała 
się do ognia artyleryi i potyczek wywiado
wczych. Nocne uderzenie angielskich kom-

tir nirimioi . .  o I*  a i i „ panii ku Ailette odparto kontratakiem. —( K a z i m i e r z  S o s n o w s k i  • Szkołą narodowa, K . . . . .  , . , .
jaku krzewicielka, kultury zdrowotnej i energii Większenii siłami zaatakował nieprzyjaciel 

twórczej. Kraków 1917. Cena K. 3.—). wieczorem między Mafcęloaw© a potokiem
Niestrudzenie pracuje prof. Sosnowski nad 

sprawą wzmożenia lewity k o Ao* —£is^eznej pol-
aMej ’młodzieży. Niedawno wydał obszerny» , . . .  . . .  , „
^Przewodnik po Beskidzie Zachodnim* w tym j p o ł u d n i o w y  zachód od Moyeuil. 
głównie ceło, aby „młodzież nasza spieszyła! Burzenie Lens przez francuską artyleryę

PRZERWA W OPERACYACH.
Berlin. B. kor. B. Wolffa. Podczas pauzy bo

jowej, która od kilku dni nastała na froncie 
zachodnim, Anglicy i Francuzi znowu ponie
śli krwawe straty w kontratakach i powiększyli 
swoje niesłychane straty. Natomiast częścio
we sukcesy Niemców oddały w ręce nasze 
mniejsze wzgórza na zachodnim brzegu Avry. 
Na razie niema na zachodnim terenie więk
szych działalności bojowych. Jest to rzeczą 
naturalną po tak  wielkich ciosach. Prizer- 

Luce. Nieprzyjaciela z cięźkfemTstrataOltijsLaLX F a 1c 6 m u s i a ł a  n a s t ą p i ć ,  aby
Nagłym, napadem obsadziliśmy

na szczyty gór ojczystych, uczyła się tam mi
łości kraju i mnożyła kapitał fizycznego i mc-

trwa dalej. Pod Verdun.i w środkowych 
Wogezach ożywiła się działalność artyle-

p rz y g o to w ^ -® ? ^  wałki rozstrzygające. Tak-

kierownictwo armii niemieckiej tak samo po
stępowało. I tak po przełamaniu frontu koło 
Gorlic nastąpiła dłuższa przerwa, po której 
tem silniej i skuteczniej rozpoczęto atak. To

Szkolnego wychowania cielesnego. Wychowanie 
to — zdaniem autora — nie powinno mieć za 
cel wykształcenia garstki zręcznych gimnasty
ków, siłaczy lub zapalnych sportowców, ale 
ma być środkiem do ugruntowania w młodych 
pokoleniach zdrowia, i dzięki temu dostarcze
nia narodowi dzielnych i przedsiębiorczych pra
cowników, ludzi śmiałych i energicznych. Zdro
wie jest podwaliną szczęścia i powodzenia jed
nostek, rodzin i społeczeństw, to też o nie za- m. wieczór:

Z innych widowni wojny nic nowego.
Pierwszy jen. kwaterm. Ludendcrff. 

ileczorny
Berlin. B. Wolffa. 3 kwietnia wieczór: Nic 

nowego.

KOMUNIKAT FRANCUSKI. 
Wiedeń. B. kor. Biuletyn francuski z 2 b.

Dzień wypełniony był żywą
biegają inne narody z niesłychaną troskliwoś- walka artyleryi, zwłaszcza między M o n t -  
dą; szkolnictwo polskie musi również zdrowie idi^e r  a I s s i g n y .  Nasze baterye bra- 
młodych pokoleń otoczyć staranną opieką, bo jy  p0(j  ogień skupienia nieprzyjacielskie na 
ideałem wychowania może być tylko równo- j wschód od C e n t i g t f y .  Znaczny oddział 
mierny rozwój sił umysłowych, moralnych i fi- j wywiadowczy nieprzyjaciela, zaatakowany 
eycznych. I przez nasze wojska na lewym brzegu Oisy

Od zdrowia pokoleń zależy energia twórcza został odparty, 
narodu, jego pracowitość, siła ekonomiczna,1
wartość bojowa I -zdolność pokonywania prze
ciwności; silnemu zdrowiu towarzyszy równo
waga morałna, hart duszy, siła woli. realny i 
pogodny pogląd na życie; słowem, zdrowie za
pewnia zwycięstwo w walce o byt. Rozumnie 
prowadzone wychowanie cielesne kształci w 
młodzieży zmysł organizacji, karność, posłu
szeństwa i działania zbiorowego. W imię tych 
korzyści apeluje też autor do twórców nowego 
systemu naszego szkolnictwa, a6y sprawy pie
lęgnowania zdrowia młodzieży nie rozwiązy
wali połowicznie, lecz postawili ją w rzędzie 
najważniejszych zagadnień wychowawczych.

Po tyi-io Pewniejszych i współczesnych sy- 
etemów kształcenia fizycznego u innych naro
dów, znajdujemy w książce prof. Sosnowskiego 
rzut oka na ten dział wychowania w dawnej 
PoJsoe i w Galicy i, czytamy o nieudałych w wie
lu kraji-h  .prądach zmilitaryzowania Ćwiczeń 
fizycznych, które, autor słusznie uważa za jed
nostronne i przejściowe, w końcu przechodzi
m y do najważniejszego ostatniego rozdziału, 
(X), zawie*ająCeg0 program postępwego wycho-

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Londyn. B. kor. Biuletyn z 2 wieczór: 

Z wyjątkiem mniejszego przedsięwzięcia na
szego koło S e r  e, przy którym  wzięliśmy 
jeńców, dzień na całyip froncie przeszedł 
spokojnie.

Londyn. B. kor. Urząd wojenny podaje do 
wiadomości: Na całym froncie angielskim 
dzień spokojny. Z frontu francuskiego nie 
doniesiono o większych walkach.

\
Bombardowanie Paryża.
Paryż. B. kor. Urzędowo dnia. 2 b. m.: 

Ostrzeliwanie obsza.ru mibjsikiego prze^ da- 
lekonośne działa niemieckie, trw ało dziś w 
dalszym ciągu. Ranione są dwie kobiety.

Paryż. B. kor. Urzędowo dnia 2 b. m.: 
Z niemieckich aparatów  lotniczych, które 
dziś w  nocy sygnalizowano z okręgu pary
skiego, udało się jednemu przelecieć ponad 
miastem i rzucić bomby. Niema- żadnych

wauia fizycznego. Program ten pojar^ia sio w
samą porę dla. o rg a ^ to ró w  szkolnictwa. We
dług autora, szkoła będfeie musiała nię tylko 
krzepić zdrowie swoich wychowanków, ale 
tak ie  #<ł*rerttttQ seerzyć w  narodzie umiejęt
ność jego pł«4egnowania, Do tego celu ma się dą
żyć a) przez obowiązkową naukę hygieny prak
tycznej, fi) przez wzorowe urządzanie hygieni- 
czne budynków szkolnych, c) przez obowiąz
kowa studyum hygieny fizycznej i umysłowej 
dla nauęZyCj0]j punkt ciężkości ćwiczeń ciele- 
fcnych, k tó r y  dotąd spoczywa na gimnastyce
.jpztuc/.ncj systemem niemieckim na przyrzą- wśród ludności.

BOMBARDOWANIE CALAIS.
Wiedeń. (Telefonem). Wedle -wiadomości 

nadeszłych pośrednią drogą z Paryża C a 
l a i s  jest od początku tyg0(Jnia* s i l n i e  
ostrzeliwane. Ludność Amiens schroniła się 
na południe. Telegraficzny m ch z Anglią 
jest od 30 marca przerwany.

OSTRZELIWANIE LAON.
Berlin. B. kor. B /Wolffa. Ta leże 2 b. m. 

‘Francuzi dalej ostrzeliwali w zbrodniczy 
sposób Laon, wyrządzając spustoszenia

Niemcom.
Wiedeń. (Telefonem). Korespondent wojen

ny „Aoht Uhr Blt.“ tłómaczy zastój w obecnej 
oienzywie na zachodzie koniecznością dowozu 
amunicyi i prowiantów, oraz przesunięciami 
formaeyi wojsk. Obie strony przygotowują się 
do najcięższych walk. Jeśli Francya ze swej 
strony rzuci do boju ogromne siły, to walka 
dojdzie do kresu i musi się zakończyć skrwa
wieniem się Francyi, gdyż Niemcy muszą zwy
ciężyć.

we
Berno. B. kor. O posiedzeniu Izby fran

cuskiej w ubiegły piątek donoszą dzienniki 
iyońskie między imneini: Dep. L a f f e n t  
domagał się, by ambasador .francuski w Ro
syi powrócił na swoje stanowisko-, na co 
minister K 1 o t  z odjpowi-edział, że rząd w y
dał już Nouleiii&owii stosowne instrukeye. 
Podczas dysku-syi nad przedłożeniem doty- 
ozącem powołania pod broń klasy  .1919 r„ 
deputowani różnych stronnictw  cofnęli po
prawki, oświadczając, że wobec a tak u  nie
mieckiego nie pora opaźniać powołania pod 
broń. Imieniem socyalistyc.znej mniejszości 
dep. P r e s s e m a n e  złożył oświadczenie: 
Odmawialiśmy dotąd powoływania nowych 
klais-, jednak zgadzamy się teraiz aia przed
łożenie rządowe, nie dlatego, byśmy zrze
kli się naszej idei, lecz ponieważ okoli

czności zmuszają do solidarności wszystkie 
stronnictwa. K iedy odmawialiśmy powoła
nia poprzednich roczników, sojusznicy nasi 
nie ponosili dostatecznych ofiar. Użalaliśmy 
się na  złe używanie żołnierzy. Ogólne kie
rownictwo wojny nie zadowalało nas. W ó
wczas fronty stały  jeszcze niewzruszone. — 
Dziś nieprzyjaciel s t o i  p r z e d  n a s z e m i 
b r a m a m i .  Teraz nie pora na dyskusye o 
prowadzeniu wojny i celach wojennych. Nie 
chcemy, by ci, k tórzy walczą razem z na
mi o najbrutaloiejszy iinperyalizm, ani na 
chwilę myśleli, że musimy kapitulować 
wskutek r o z ł a m u  w naszym obozie. —  
Ubolewamy nad naszą poprzednią polityką.

i “ r“l
Berlin. B. kor. Urzędowo. Część naszych 

sił^ zbrojnych morskich dziś rano po trud 
nej przeprawie przez pola minowe i k ry  w 
H a n g o e w Finlandyi południowej wysa
dziła n a l ą d  w o j s k a  przeznaczone dla

niesienia pomocy Finlandyi. Szef sztabu 
admiralicyi marimarki.

POWRÓT PRZEDSTAWICIELI KOALICYI 
DO ROSYI.

Moskwa. B. kor. Pet. Aj. Ambasador fran
cuski Noulens, am basador włoski De la Tor- 
resto i serbski poseł Spa!ajkovic przybyli 
wczoraj wieczór z Finlandyi do Petersburga 
i odjechali dalej do Wołogdy. Co do sta
nowiska koałicyi wobec Rosyi, Noulens za
pytany odpowiedział: Proszę za odpowiedź 
uważać fakt, że powracamy do Rosyi. Nie 
mamy zamiaru opuszczać jej, zwłaszcza 
wśród obecnych okoliczności.

NOWA OFENZYWA NA WŁOCHY?
WiedeĄ, (Telefonem). Dzienniki wiedeńskie 

donoszą na podstawie doniesień z Berlina, że 
czynność bojowa na froncie włoskim znacznie 
wzrosła. Włosi oczekują o f e n z y w y  ze stro
ny m o c a r s t w  c e n t r a l n y c h .

Po mowie hr. Czernina.
Wiedeń. B. kor. Dziś popołudni/u prezes 

związku chrzcś cjjańisiko-ąp ołeoznego Izby 
poselskiej p ra ła t Hauser zjawił się ii mini
stra  spraw 'zagranicznych, by  wyralzić 
zaufanie zjednoczenia chrześcijańfsko-sipołe- 
cznego kierowniictwui polityki zagranicznej i 
solidarność ze złożonem przez m inistra o- 
świadicizeniem. Zwłaszcza! pochwalił polity
kę wobec sprzymierz onego państw a niemie
ckiego i oświadczył, że stronnictw o cłrrze- 
ścijańsko-społe czne uważa wszelką inną po
litykę za bezwammkowo niemożliwy

PROTEST CZECHÓW.
Wiedeń. B. kor. „Sdawi-sche Gorr,u donoteł, 

ze związek czeski! wystosował do prezesa 
komisyi dla spraw zagranicznych delegacyi 
ausiferyacMej Dra. Baernreithera; pismo, w  
którem ze względu na ostatnią mowę mini
stra spraw zagranicznych hr. Czernina do
maga się bezwlocznego zwołania komisyi za
granicznej delegacyi anatfcryackiej. Prezes 
związku czeskiego S t a n e k  i prowadzący 
sprawy T u  e s  a r  zjawili się dzM popołu
dniu u  prezydenta ministrów, by założyć 
protest przeciw oświadczeniu hr. Czernina, 
jako z ł o ż o n e m u  p r z e d  f o r u m  n i e 
k o m p e t e n t n e m u  i domagali się nati^ch- 
miaisowego zwołania komisyi dla spraw za
granicznych delegacyi austryackiejy

STANOWISKO STRONNICTW-
Wiedeń. (Telefonem). W czorajsza mowa 

hr. Czernina stanowiła w sferach poselskich 
mimo słabej obecności posłów jodyny przed
miot rozważań. Politycy niemieccy wyra

że przy poprzednich  ̂ ofenzywach: -£a4wyż£&e ,&ają zupełną zgodę n a  jej treść bez ża
dnych zastfzezeu. Ję d a a  z wybitnych poli
tyków  niemieckich z  Czech oŚwiauCEyf, 4^ 
wszyscy Niemcy pozostają pod miłem w ra
żeniem w^^wodów hr. Czernina, k tó ry  miał 
odwagę wypowiedzieć jasno to co dotych
czas się podawało jedynie z ust do ust a  co 
obecnie zostało stwierdzone ze strony kom
petentnej. Największa radość panuje w ko
łach niemieckich z silnego podkreślenia s o- 
j u s z u z N i e m c a m i .  P artya  chrześcijań- 
sko-społ. wypowiedziała się bez zastrze
żeń za wywodami ministra. Zwłaszcza po
chwalają ustęp co do wewnętrznych Mas- 
saryków. Je s t on zdaniem tego stronnictwa 
wybornym atutem , k tó ry  spowoduje w yja
śnienie wśród ludów słowiańskich Austryi 
w zasadzie ząś nie dotyka wewnętrznych 
stosunków w obozach słowiańskich.

W  kołach czeskich p a n u j e  o b u r z e 
n i e .  Wogóle z czeskich oświadczeń wynika, 
że nie można znaleźć wytłomaczenia, dla
czego hr. Czernin poczynił właśnie teraz ta 
kie oświadczenia, które zupełnie nie wy
jaśniają powodów lego  tonu. Niem. soc. de
mokraci nie pochwalają wywodów mi
nistra.

Na ogół panuje zdziwienie, że hr. Czernin 
dobrał sobie do tak  poważnych wynurzeń 
politycznych zupełnie n i e o d p o w i e d 

n i e  środowisko. Z pewnej strony podkre
ślono, że właściwie nie było przeszkody 

w zwołaniu komisyi spraw zagranicznych, 
delegacyi. Z posłów polskich nikogo niema 
obecnie w Wiedniu.

hr. H u y n ,  m arszałek krajow y N i e z a b ! -  
t o w s k i ,  m etropolita S z e p t y c k i ,  k o 
mendant miasta, generał-m ajor N o w o 
t n y  i szereg wybitnych, osobistości miasta. 
Mszę żałobną odprawił ks. kanonik B a d e -  
n i. Potern odbył się kondukt u  trum ny usta
wionej na  katafalku wśród powodzi świateił 
i zieleni. Około godz. 12 wyruszył żałobny 
orszak z bazyliki, prowadzony przez kano
nika Badenicgo i udał się n a  cmentarz ły
czakowski. Wzdłuż całej drogi stały  tłumy 
publiczności. N a cmentarzu na  lewo o d ‘głó
wnej bram y obok grobowca rodziny Michal
skich urządzono tymczasowy grób dla Ru- 
towskiego. Po odmówieniu ostatnich mo
dłów nad otw artym  grobem, przemawiał i- 
mieniem m. K rakow a radny miejski B a  n- 
d r o w s k i  i naznaczył, że Kraków był po
czątkiem działalności RutOfwsJkiego, a  oby
watelstwo krakowskie cszci i czcić będzie 
zawsze pamięć tego, k tó ry  ukochał całą 
Polskę. Następnie przemarwiali prof. H a n s -  
w a l d  imieniem stronnictw a dem okraty
cznego, P a r n a s  imieniem żydów, Mary& 
D u l ę b i a n k a  imieniem kobiet polskich, 
prof. D u n i k o w s k i  w  imieniu zakładni
ków  m. Lwowa wywiezionych do Rosyi ! 
poseł Ś l i w i ń s k i .

Wiadomości telegraficzne.
Przedłużenie czasu wyczekiwania.

Lwów. B. kor. Komunikat namiestnictw 
w sprawie zwolnień wojskowych: Minister*
stwo obrony krajowej telegraficznym reskrypt 
tem zezwoliło na przedłużenie terminu prawa" 
wyczekiwania decyzyi ministeayalnej co do 
wniosków na zwolnienie, upływającego dnia 
31 marca b. r. a ż  do 31 k w i e t n i a  b. r. 
Zarazem ministerstwo obrony krajowej oznay 
miło, że przedłużenie prawa wyczekiwania po
za powyższy termin po myśli dotychczasowych 
przepisów, jest n i e d o p u s z c z a l n e ,  ponie
waż od 1 maja b. r. nastąpi uregulowanie spoi 
aobu przyznaw ania ow ych upnie ń oń .

Amnestya.
Wiedeń. B. kor. „W iener Ztg.“ ogłasza 

pismo odręczne monarchy do m inistra spra* 
wiedliwości, udzielające z okazyi narodzin 
najmłodszego syna monarchy amnestyi oso
bom skazanym i oskarżonym za obrazę ma
jestatu, tudzież osobom skazanym na karę 
u tra ty  wolności nie ponad miesiąc lub karę 
grzywny do 500 k.

Wykupno terenów ?'** Me wy eh.
Wiedeń. (Telefonem). ,.Zeita donosi, że bank 

depozytowy utworzył razom z kilku większymi 
przemysłowcami wiedeńskimi towarzystwo, 
która ma zająć -się zakupnem terenów nafto
wych w Galicy! zachodniej. Kapitał zakładowy 
wynosi 3 mil. koron.

i Powrót jeńców z HosyU
Wiedeń. B. kor. Ministerstwo wojny poda

je do wiadomości, że 17 b. m. przedstawicie
le ministerstwa odjechali do Kijowa, by z 
miarodajnymi czynnikami rządu ukraińskie
go porozumieć się co do odsyłania do domu 
jeńćów ^sjcB aych. W ysłanie przedstawicie
li m inisterstwa do melkOfOSyj n  tei samej 
sprawie przygotowuje się o ile możno^ę* 
rychło.

Rokowania gospodarcze z Niemcami.
Wiedeń. B. kor. Prezydent wspólnego 

wydziału żywnościowego generał - major 
Landwehr, "węgierski m inister żywnościowy 
ks. Wmdi&chgraętz, prezydent urzędu ży- 
wnościowego Dr Paul, szef sekcyi tegoż u- 
rzędu Loewenfeid Rus^s 1 rohmisitra Kink 
dziś popołudniu wyjochaiU do Berlina na ro
kowania z rządem niemieckim.

Ameryka ogranicza kredyt koałicyi.
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki wiedeń

skie donoszą drogą na Hagę, że Ameryka 
o g r a n i c z y ł a  k r e  dyt udzielony koali- 
cyi z 500 mil. dolarów na 350 mil. Powo
dem jest, iż sojusznicy potrzebowali tych 
zaliczek na zamówienie m ateryałów w A- 
meryce. Obecnie w skutek braku okrętów 
m ateryały te zamówione leżą w magazynach 
tem  samem i kredyty, na ten  cel udzielano 
nie potrzebują być wysokie.

Jeszcze wypowiedzenie wojny.
Rotterdam. B. kor. Algemeene Handels- 

blad dowiaduje się z Londynu. Korespon
dent waszyngtoński „Morning Postu sądzi, 
że prezydent Wilson w najbliższym czasie 
zaproponuje w y p o w i e d z e n i e  w o j n y  
B u ł g a r y i ,  ponieważ Bułgarzy uprawiają 
podobnie jak  i Turcy szpiegostwo.

Pogrzeb śp. T. Rutowskiego.
Lwów. B. ko»r. Z powodu pogrzebu ś. p. 

Rutowskiego już około godz. 9 ramo zebrał 
się przed ratuszem  nieprzejrzany tłum  pu
bliczności. W rynku pozamykano sklepy, 
zaświecono latarnie, okryte czarnemu zasło
nami. Około godz. 10 arcybiskupi B i 1 c z e- 
w s k i  i  T h e  o d o r o w i c z  odprawili nad 
zamkniętą trum ną modły, poczem kondukt 
wyruszył przed gmach ratuszowy. Tu z try 
buny przemówił zastępca komisairza rządo
wego prof. C h l - a m t a c z ,  następnie imie
niem urzędników m agistratu p. Bolesław 
O s t r ó w  s k  i. W śród bicia dzwonów k a te 
dralnych m szył kondukt prowadzony przez 
obu arcybiskupów oraz liczny zastęp ducho
wieństwa świeckiego i zakonnego do bazyli
ki. W staliąch_ zajęli miejsca:, nam iestnik

PRZYJECHALI DO HOTELU FRANCU
SKIEGO: Ks. Adam hr. Potulicki z Ołomuń
ca; hr. Stanisław Potocki z Rymanowa; Stani
sław Zieliński z rodziną z Rapersvillu (Szwaj- 
carya); Włodzimierzowie Sroczyńscy z  Gora
jowie; hr. Ludwik Mycielski % Boryniczy; Ja 
dwiga Baranów,sita z Zurychu (Szwajcarya)? 
Dr Wiktor Borysiewicz z Buska; Danuta Ka
wecka z Zakopanego; Konrad Wyleżyński za 
Lwowa; Felicya Gaszyńska z Kolos; Ludwik 
Brzozowski .z Morawskiej Ostrawy; Stanisław 
Dobrowolski z Nowego Sącza; Adam Chlebo
wie® z Jaworowa; Dr Ludwik Sobieszczańskł 
ze Lwwa; Adam Stecki z Bozan; Mieczysław, 
Chotkiewicz z Młynowa; Jan Szczepkowski 
z Wadowic; Bogusławowie Targowscy z Ka
mionki; Tadeusz Wyżykowski z Wiednia; Sta- 
nisław Świętochowski z Dąbrowy; Henryk 
Skowroński z Konina; Dr Juliusz Gawroński 
z Wiednia; Stanisław Szczepański z Tłumacza; 
Kazimierz Estreicher z Warszawy.
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TEATR MIEJSKI
!. JUL. Sł.QWABKiEOO

We czwartek 4 .kwietnia b. r.

MARYA LESZCZYŃSKA
tfsmut bisior, w Saki. T. Kolczyńskiego.

Początek o godzinie 7.

Repsriusr teatru im. J.SIówackiego.
P i ą t e ! : :  Głuszec*.
S o b o ta :  „Lato*.
N i e d z i e l a  pop.: „Ksiądz Marek , 

w iecz.: rLato*.

TEATR LUDOWY
P U C  A RAJSKA NUMER 12. 
We ciwartek 4 kwietnia b. l  o godz. 3 pcpslEflimi

S Ą D N Y  D Z IE Ń
famat w 5 akiach Leona Wiesenberga.

We czwartek 4 letnia b. r. o gafo 1 wieczorem

ŚLUBY DĘBNICKIE
wodewil w 4 akt., napisał K. KrunHowski. 

Repertuar teatru ludowego. 

P ią te k : -Lalka*.
S o b o t a :  pop.: „Małka Schwarzen- 

kopf*. wiecz: „Śluky Dębnickie .
N i e d z i e l a  popoł.: .Małka Schwar- 

t«nkopf“, wiecz.: „Flirt*.

TEATR ŚWIETLNY

UCIECH A
UL. USTOPADA 18.

Od niedzieli 31 marca b. r.

( i l e i t  i  i i
senzacyjny  d ra m a t w  5 : kt .  j 

z w ielk iej se ry i arcydzie ł

„Nordfsk".
Ponadto inne obrazy.

I c Ę T a c h ę t a "
RYNEK 8 Ł PAŁAC SPISKI.

3 AUmBS B5SR ISRJT̂T. BOWB

dziwnie mmi
KRAWAT

dramat detektywiczno-kryminainy 
w 4 aktach.

Ponadto inne obrazy.

PROMIEŃ Podwal.eć.

jdranr t  w 4  aktach. W  głównej roli j
Gunnar YG&siass.

Psnadts inne obrazy.

K IN O -W A N D A i
|UL. SW. GERTRUDY NR. 5.5
•  oooM ncsoo -o o e o o rj no ar-rsa o ^ d n o r-? - .n : o^ocrŁ iao  •

I  Od niedzieli 31 marca b. r. •

! CÓRKA KRÓLA j 
j z  TRAVANKORE:
5 senzacyjny dramat miłosny 5 
5 pełny wschodniego przepychu. ;
9 •

KINO LUBICZ
Ul. LUEIOZ L. 15, obok dworca kolejow

Od 2  do 4 kwietnia b. r.

Z e m s t a  j e s t  m o l a
dramat w 4 aktach.

Kiedy miłość schodzi na psy
komedya w 3 aktach. 

Tygodnik wojenny. — Zdjęcie z natury. 
Początek przedstawień o godz. 6. popoł.

KiFoPIEKA
U UCA  ZIELONA NUMER 17. 

Od 22  do 24 marca b. r.

komedya w B częściach. 
Ponadto senzacyjny dramat w 2 częśc.

K s I ^ ź n i c s k a  u l ic y .

s s s i g S s s i i s ś

K INOTEATR
HOTEL SASKI, 

ul. św, Jana L. 8. SZTUKA
W

ie lm S T fM Ś  T ók d X hsssssm Nr. 70

Od niedziel! 31 marca dó środy 3 kwietnia

Podejrzany Pensjonat Marathon
dramat detektyw i czny w 5 aktach W naczelnej 

roli wystąpi Kar?|? £”śg>gs.

Ponadto doskonała komedya.
P oczą tek  o godz. 5. (N iedziela  o g. 3V2).

Z G U B A .
P e w n a  osoba, jad ąc  z D ęb lina do  Kielc, 
zgubiła  n iesw o je  p ien iądze w  kw ocie 
p ię tn as tu  tysięcy  ru b li. Ł ask aw y  znalazca 
raczy  zw ró c ić  tę sum ę p o szk o d o w an em u  
za so w itą  nagrodą. Zgłaszać się p roszę  do 

A dm in istracy i „Głosu N aro d u ". 772

Kilka pięknych, dobrze utrzymanych

d y w a n ó w  p e r s k i c h
okazyjnie do sprzedania. ,74

Wiadomość z grzeczności przy ulicy 
św. Anny 1. 9, parter na lewo,, tylko 

od godz. 2 do 4 po południu.

Os wydzierżawienia w Krynicy od 1 maja
p ie rw szo rzęd n y  p e n s jo n a t  o 25—28 pok o 
jach  z ca łem  u rząd zen iem  i  zapewnioną 
aprowizacyą. W illa  m u ro w a n a  ew en t. jak o  
san a to ry u m . Zgłoszenia K raków , W o lsk a  15 
S krze tuska  (osobiście o g. 3—4 popo ł. 718

Do sprzedania realność
składająca się z domu parterowego, z piąterkiem, 
o dziesięciu ubikacyach, z tego ośm umeblowanych, 
z  dwoma ©grodami* razem obszaru okcło 5 morgów, 
w ślicznej okolicy, w  miejscu klimatycznem, stacya 
kolejowa, pół godziny od miasta powiatowego. Zgło
szenia: L, K i l i ,  Powiatowa Kasa Oszczędności 

w Krakowie, Pijarska 1 . 065

Jednorazowa próba przekona każdego o jakości.

li
z własnaj winnicy w Olaszliszka obok Tokaju

poleca firma 704
Fritsch ta? Maty Sty*mk,

Za jakość i prawdziwość pochodzenia ręczy się. Na 
żądanie próbki darmo i opłatnie.

Poszukuje s ię  gssg^SeSjfni w  średnim  w ieku, 
znającej się  dobrze na kuchni, m leczarstw ie, 
ch ow ie  drobiu i trzody. O dpisy n ieuw zględn io- 
nych  św iad ectw  nie zwraca się . W ynagrodzenie  

podług um owy.
Zarząd dóbr C ząstkowice p. Zarzecze

koło  Jarosławia. 732

, K.

Pułapki na szczury
K. 880, na m ysjy K. 4*80, łapią bez doglądania do 
40 sztuk w jedną noc, n e pozostawiając żadnej 
woni. Nastawiają się same. Łapka na szwaby „Rapid*, 
łapiąca tysiące szwabów i karakonów w jednę noc, 
kor. 6'90. Bardzo dobrze dz'ałająca łapka ną muchy 
„Nowa", kor. 4 *20 , wszędzie najlepsze wyniki. Liczne 
podziękowania. Wysyłka za zaliczką. Porto 90 hal. 
Dom wysyłkowy G. Tintner, Wiedeń iII/63 Neuilng-

gasse Nr. 20. 1783

Z A R Z A D C A  B Ó m ~  |
30 lat, reklamowany, z kilkuletnią praktyką, włada- I 
jacy językiem polskim i niemieckim, znający się na j 
gospodarstwie mlecznern, hodowli bydła, uprawie roli | 
i wogóle wszelkich gałęziach gospodarstwa, pracujący i 
z prawd ziweth zamiłowaniem, poszukuje posady w śre- | 
dnim, możliwie zaniedbanym majątku od 1-go Iipea | 
1918 r. jako samodzielny zarządca. Warunki: pewna j 
możność dalszej reklamacyi, możliwy byt i widoki j
na stałą posadę. Zgłoszenia uprasza się wnosić do j
Administracyi „Głosu Narodu* pod „Samodzielny go

spodarz*. 760 .

Jó z a ff . © is a & w s k i  i

b ro sz u ra  o b ejm u jąca  p rog ram , jak im  pójść 
p o w in n a  akcya rząd o w a . — Cena K 2*50.

Do n®bycia we wszystkich księgarniach.
Główny sk ład:

Liga Pomocy przemysłowej

Poszukuje się do młyna parowego gospodarczego i kon
traktowego o sprawności 100 clą. m. dziennic

tęgiego nad młynarza
wolnego od wojska oraz

s i ł y  k a n c e l a r y j n e j

d • ; :ó i wadzenia zapisków i rejestrów u d ; .V;: . i . li 
i  gospodarskich.

P isem n e  zgłoszenia z o d p isam i św iadoci >v, kim  yeii nic zw raca  
się, w raz  z p o d  a  n i e m  w a r  u n k ć*w, należy nadsy łać  p od  

. - a d re se m :

Zarząd dóbr hr. Scipio w Łopuszce

ul. Straszewskiego 28. 414

XL. Walne Zgromadzenie
CZŁONKÓW

Towarzysiwa Kredytowego Rękodzielników i Przemysłowców w Krakowie
S tow arzyszen ia  za re jestro w an eg o  z og ran iczoną  od p o w ied z ia ln o śc ią

mą 21 kwietnia 1918 r.
w7e własnym lokalu przy ul. św. Marka l. 20 o godz. 6 wieczór, a w  razie 
braku kompletu drugie o godz. 7 wieczór bez względu na ilość członków

z następującym porządkiem dziennym:
1) O dczytanie p ro to k o łu  z p o p rzed n ieg o  W alhego  Z g ro m ad zen ia ;
2) Sprawozdanie Dyrekcji i  Rady nadzorczej z działalności za role 11) 17;
3) Sprawozdacie Komisyi rewizyjnej;
4) Wybór nowych członków w miejsce ustępujących;
5) Wnioski i inteępelacye członków7. .
Kraków, dnia 2-go kwietnia 1918 r. 769

Dr. Władysław Miłkowski, sekretarz. Stanisław Drozdowski, prezes.

d i a i d i  p o c i ą g ó w  z K r a k o w a .
Czas

odjazdu
Numer
pociągu

Gatunek
pociągu Kierunek Czas

odjazdu
Numer 

I pociągu
Gatunek
pociągu

}3
Kierunek $

. i

1202 9 pospieszny do Lwowa 125 43 osobowy do Zakopanego 
i do Nowego Sącza |

■ 1212 62 mięszany do "Wiednia 1 45 20 99 do Wiednia 1
318 22 *sob‘owy do Przerowa 150 4?;5 mięszany ji do Wieliczki |

44m* »» do Wiednia 230 261 99 do Rzeszowa
450 65 mięszany do Lwowa 600 32 osobowy do Oświęcimia. |

615 7 pospieszny •do Lwowa 600 263 mięszany do Tarnowa 1 
i do Nowego Sącza

645 1 0 r  \  — d o  Wiednia 630 6287 »» do Kocmyrzowa
712 66 mięszany d o  Brzecławia 730 ir> osobowy . do Lwowa
715 41 osobowy do Oświęcimia przez 

Skawinę 754 23 #f do Wiednia

8 » 6279 mięszany do Kocmyrzowa 805 457 mięszany do Wieliczki

825 127 osobowy do Tarnowa 
i do Wieliczki ' 955 48m^ osobowy do Wiednia

925 27 » do Lwowa 1005 45 f>
do Zakopanego 
i do Nowego Sącza

1000 16 •i do Wiednia 1040 8 pospieszny do Wiednia
1030 69* mięszany do Lwowa 1105 21 osobowy do Lwowa

P rzy jazd y  p o c ią g ó w  d o  K rak o w a .
222 22 osobowy ze Lwowa 1230 456 mięszany z Wieliczki !
J50* 70 mięszany ze Lwowa 102 20 osobowy z Rzeszowa
425* 45m ©sobowy z. Wiednia <* 430 42 w

z Zakooanego 
i z Nowego Sącza

547 7 pospieszny z Wiednia 510 167 mięszany Z Bogumina
618 10 ze Lwowa 655 458 i> z Wieliczki
715 6212 osobowy z Kocmyrzowa 657 15 osobowy z Wiednia
730 31 z Oświęcimia 729 2S~ 99 ze Lwowa
730 120 99

z Tarnowa 
i z Wieliczki f 830 68 mięszany x Wiednia

888 44 99

z Zakopanego 
i z  Nowego Sącza 850 6286 t* z Kocmyrzowa

8*0 27 99 % Wiednia 910 262 tt z Tarnowa
p i " 16 99

z® Lwowa 938 66 ii ze Lwowa
9*8 19 99

z Wiednia 1016 -8 pospieszny ze Lwowa
1010 47m* 99 “T W iednia 1028 21 osobow y z Przerowa

------- -
U47 35 99 z  Trzebini 1130 46 99

z Zakopanego 
i z Nowego Sącza

* Tyłk0  dla osób wojskowych. 1145 9 pospieszny z Wiednia

Podkreślenie minut oznacza czas nocny od godziny 622 po południu do godziay 522 przed południem.

Księgarnia Nakł. 
Stanisława Go l dmana

(przy Inslylacie jęz. Aneoutą)
w Krakowie, a!. Szewska 17. II pi

poleca: 220
Samouczki „Argus*1

| umożliwiające w bardzo 
! krótkim czasie praktyczne 

768 | nauczenie się jęz. mcmiec., 
j franc., ang. lub* włoskiego,, 
j bez pomocy nauczyciela, 
i Cena K 7‘50 za egz. opra
wny. Opracowanie dla lu

du TC. 3B0,
SŁOWNIKI

niem.-polskie i polsko-nie
mieckie; franc.-polskie i 
polsko-francuskie itd., itd., 
po K 5:—, 8  80, 9*60 itd.

Rozmówki
polsko- niemieckie, polsk,- 
francuskie itd. po K 130, 

2-40, 4 —, 4-80 itd.
Za przesyłką boIbc. liczy sl? 50 hai 

Za zaliczką 30 bal. wiątej.
Prosp*kty wysyła się bezpłatni*

Rządca samodzielny
w wieku lat 28, z wyksz
tałceniem teoretycznem  

i praktyką we wzorowych 
i różnorodnych gospodar
stwach, przyjmie posadę 
w większych dobrach od 

j 1 czerwca 1918 r. Adres: 
i St. Jankowski Król. Pot., 
| gub. Kielecka, p. Miechów, 

gm. Ściborzyce. 773

najwybitniejszych m a larz y  (Aksentowicza, 
Brandta, Chełmońskiego, Dębickiego, Chle
bowskiego, Falata, Grottgera, Gryglew- 
skiego, Jul. i Woje. Kossaka, Malczew
skiego, Matejki, Podkowińskiego, Stanisław

skiego, Wyczółkowskiego i wielu innych oraz kilka starych obrazów)
po leca  721

nieustająca wystawa obrazów"
B I .  4 6 , 1. p., od godz. 10— 1 1 od 3— 7. W niedzielo i święta od 10— 2.

poczta w miejscu, powiat 
Zaleszczyki, stacya Wor- 

! nolińce, wydzierżawi w ię
ksze i mniejsze obszary 
gruntów na zboże 1918.

; 771

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie
Sprzedaż, zamiana, wyna
jem. Kupuje także instru
menty używane. — Skład 
fortepianów Heleny Smo
larskiej, Wolska 7. 499

n  
Linia A

Tswafijśiws i
w Krakowie, ul. św. Marka 20

udziela  swym członkom taniego kredytu i przyjmuje 
wkładki do oprocentowania na

770 O.

l®NHin©l

Ogłoszenie Konkursu
Zarząd powiatowej Kasy dla chorych w Nowym Targu

rozpisuje niniejszem konkurs na posadę

konirolora członków Kasy i inkasenta opłat
przydzielonego dla filii tejże Kasy w  Zakopanem 
z płacą roczną 1.200 koron z czterćma 10% dodatkami 
p ię cio le tn im i oraz dodatkiem drożyźnianym i wojennym  
na czas wojny.

Kandydaci na tę posadę oprócz fizycznej, zdolności i nie- 
przekroczoDego 40 roku życia, wykazać winni odpowiednią 
znajomość manipulacyi biurowej.

P osada nadaną zostanie prow izorycznie lecz po stw ier
dzeniu zadowalniającej służby nastąpić m oże sfabilizacya.

Podania, własnoręcznie napisane i należycie udokumento
wane, wnosić należy do Zarządu powiatowej Kasy dla chorych 
w Nowym Targu do dnia 6 kwietnia 1918.

L £ S N ! K  729
z  niższym egzaminem pań
stwowym, lat 30, wolny od 
wojska, żonaty, poszukuje 
zaraz posady. — Łaskawe 
zgłoszenia pod „leśnik 10 0“ 
do Adm. „Głosu Narodu*.

poszukuje (o ile  m ożno
śc i 7. dom em  i ogrodem)*

Jul. Łopatka
aptekarz w  Kołom yi. 

719

włoskie
sprzedaje się po K 10 50 
za jeden kilogram. Ulica 
Pańska 1. 12, parter, od 
godz. 3—6 popoł. . 688

O feren tów  n a  b u d o 
w ę p rzy n a jm n ie j

z najry ch le jszy m  te r
m in em  d o staw y  p o 

szuku je

. d r s e w a iG s ©
c. k. Nam. (C. O. G. i Wy

działu kraj.
Kraków, Karmelicka L, 1,

Zakcpane wilia Borek. 
Pokoje umeblowane
z utrzym aniem  lub bez  

zaraz do w ynajęcia. 
Z głoszenia p isem n e pod  
a d resem : M. S tryczyń- 
ska, — Zakopane w illa  

Borek. 736

Kierownik Kasy:
Kawaluk.

746 Przewodniczący:
W. Daniec.

cukrowe, marchew pastewną, 
koniczyny, trawy, łubin i t. d .

dostarcza

YNDYKAT ROLNICZY w I
FILIA  W E  L W O W IE

towie
765

posadę Za- 
rzędcy pensjonatu?
restauracyi, kuchni lub m a
gazyniera, przy dziale ,apro- 
wizacyjnym itp. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje pod 

„Samodzielny Inwąlida* i  
Administracya „Głosu Na

rodu". 733

• N a n e t t a
dom Krąk&w spiseed&mi 
łaaiiie położony — kom
fort. Listy: Adm, Głosu 
L egitym acya N. 13.117.

Proszek do prania Blfl

„ H I N L O i “
znany z dobroeiV 1 kg, kor* 
3*20, 6 kg. kor. 13’̂  pnt 
cztówką opłatnie wysyłaj

Droprya J. i t e
Kraków, Karmelicka I4j

S t a r y s z S s U i
córka oficera wojsk pć&z 
skich z  roku 1631, nie-*] 
zdolaa do pracy z  powodu 
starości i złamania 
npraszai o łaskawe wsparę 
cie. Datki przyjmuje Aann- 
nistraeya „Głosu Narodu*.

rNaJdadem Wj^dawiuctwa^®ŁM». Jłaeodići- Sb. z  i  ttaozehiyrit .SSfldu".jk. .KraEo.vde jo b ^^ r^ śm .R o m a iią -J^ e rk a .


